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WIELKANOCNA NOWINA
W on czas: Maria Magdalena i Maria 

matka Jakuba, i Salome zakupiły won* 
"■•sei by pójść i namaścić Jezusa. 
Wczesnym tedy rankiem, w niedzielę, 
przychodzą do grobu już po wschodzie 
«Jońca. Mówiły zaś między sobą: Kto 
Paro odwali kamień oJ otworu grobo* 
ryego? t podniósłszy oczy, spostrzegły, 
«« kamień byl odwalony, — a byt on 
bardzo wielki. Weszły tedy do grobu

i po prawej stronie ujrzały młodzieńca 
Jedzącego, odzianego w .lała szatą, 
i zdumiały się. On zaś rzekł do nieb: 
Nie trwóżcie sięl Szukacie Jezusa Na- 
Zarańskiego, ukrzyżowanego? Powstał 
z martwych: nie masz Go tu! Oto miej
sce, gdzie Go złożonol Atoli idźcie, po
wiedzcie uczniom Jego i Piotrowi: „Idzie 
pi red wami do Galilei; tam Go uirzycle. 
jak wam zapowiedział". Mk., XVI, 1—8

Tiîcdi'.iwii
MSZALNE

NIEDZIELA 7M ABTW1CHW sTANIA
Powstałem , jeszczem prz« Tobie, 

Alleluja: położyłeś na mnie rękę Swoją, 
alleluja: przedziwna jest wiedza Twe-a, 
alleluja, alleluja, alleluja.

Panie, przenikasz mię J zna: Ł mię. Ty 
wiesz, gdy siadam i gdy wstaję.

'Introitl
Boże, któryś w dniu dzisiejszym przez 

Zmartwyrhwslanie Jeiln urodzonego i, • ni 
Twego wieczności bramy oiwor/yi, r cz 
prośby nasze, które łaską Swoja u ze- 
dzasz, wysłuchać łaskawie i speinlć.

1 Modlitwa)
Brada! Uprzątnijcież blary kwas, ahv£, 

de byli nowym zaczynem, tak ik 
przaśni jesteście. Bo nas-' Baranek w el- 
kanocny ofiarowan jest, Chry: ,tus. Świę
tujmy przeto nie w starym kwasie, ani 
w kw rsie złości i prze ./rofności, ale w 
przaśnikach szczerości i prawdy.

„ 'Itkcia)
Tenci jesl dzień, który uczy ait Pan: 

radujmy się i wesHmy się weń.
iVysła riajue i’ana, bo oobry jest: bo 

na wieki miłosierdzie .lego. Ałiduta, 
alleluja.

Nasz Baranek wielkanocny ofiarowan 
jest, Chrystus. (z Gnidualu)

Przyjmij, prosimy Clę, Panie, .nodły 
ludu Twego wraz ze złożona Ci ofiarą, 
i spia n aby tajemnicami wielkanocny
mi uświęcona, stała się nam z pomocą 
Twoją zadali fern szczęśliwej wieczno- 
fei- ! Se kreta t

Wiej, Panie, w serca nasze Ducha 
Swej oikli ici, abyśmy Sakramentami 
wielkanocnymi zasileni, przez miłosier
dzie Twoje w jedności l zgodzie zawsze 
trwali. 1 Modlitwa po Komunu t

SEKWENCJA
ze mszy wielkanocnej

Paschalnej, drogiej ofierze 
Hołd nieście, wierni z ziem wszech,
Za ovce Jagnię śmierć bierze: 
Wznawia|ąc z Ojcem przyraie ze. 
Niewinny — zmazał nasz grzech
Śmierć z życiem poszła w zawoay, 
PrardziVrny pełniąc łósk rud:
Wóu/ żyda /bawił narody.
Po zgonie, w p^ini swobody.
Króluje światu, jak wpizod.
Opowiedz: Marvjo: na drodze 
Co widzieć Jezus cl dal?
Grób pusty Chrysiusa /nachodzę 
1 chwalę Wodza ne i wuoze,
Żywego, co / grobu wstał. •
Anioły z niebios wierzei 
Widziałam — chusty, szat zwój: 
Wstał Chrystus, zdrój mei nadzieL 
Uprzedzi was w Galilei,
Wstał iście z martwych Pan mój.
Zwycięzco piekieł I zgonu.
Najwyższy Królu wszech ziem:
Przyjm od nas hołdy pokłonu, 
Żebrzących u Twego tronu 
T Hosnvin uchem słysz Tweml

Amen. Alleluja.
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/ i ■On rzekł do nich*

ii>IÎ
„O głupi. o leniwego serca do wierzenia temu wszy

stkiemu co powlec zieli prorocyl
Czyż nie by«o potrzeba, aby to cierpią« Chrystus i tak 

wszed- ao chwaty swoi ej?"
A począwszy od Mojżesza i wszystkich proroków, 

wykłada« Im co wt wszystkich pismach o 
N m by«0.

I mówili między sobą:
„Czyż serce naóze nie pałało w nas, gdy mówił w dro

dze i Pisma ctwłerfałł"
ŁtlkMz XXIV
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Pękły granuy grobowych ścmnl —
Oa słońc /aśnietszy zmartwychwstał PanJ 
'skruszona pieczę i — ot •varty grób.
Straż powalona u tego stop
Zadr. alo puklo! — Cdzuż tego moc?
Grzech zwyciężony i śmierci noc —
Bóg zmartwycłrwstajęt zwyciężył kłam — 
fuż wolny przystęp do ram bram.

A. W. O.

ł Zj>‘ *>. i*
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(Ty
i / prawdziwej wielka
nocnej radości płynącej z głę
bokiej wiary, że „Zwycięzca 
śmierci, piekła i szatana" 
mocen jest pokonać wszelkie 
zło, pocieszyć nas i pokrzepić 
w cierpieniu i zwątpieniu, po
móc nam w przezwyciężeniu 
wszelkich przeciwności

%
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KS. KLtMElNS KoSYfcCZYK

Pojedynek ze smierciq
Śi.jerć z życiem w przoJ~.wri) m 

potykały się po edynku.
Iz sekvenci wielkanocne])

Wielki Czwartek, Wielki Piątek i 
Wielki. Sobota nazywają się w liturgii 
Kościoła „triduum sacrum" — co po 
polsku można by wyrazić słowem: 
„trójdzień święty".

Wielki Piątek, Wielką Sobotę i Wiel
kanoc można by zaś określić nazwą: 
„triduum symbolicum" — „trójdzień sym
boli". Żadne inne bowiem dni w ciągu 
roku kościelnego nie dostarczają nam 
tyle analogii, tyle porównań, nie wy
rażają tyle podobieństwa z życiem i 
przeznaczeniem naszym, co właśnie te 
trzy dni.

Któr>.ł tedy z tych trzech wielkicn 
dni byłby najwłaściwszym obiazem na- 
tízeqo żyoa?

Jedni powiadają, że życie nasze jest 
ustawicznym Wielkim Piątkiem. to\ż 
całe wypełnione jest cierpieniami, s,,V,t- 
kiem, ciąale żyjemy pod znakiem bole
ści i śmierci. K^znodz.eje znowu nau
czają, że mamy przechodzić przez ży
cie w nastroju i w duchu wielkanoc
nymi: stale ma nas prżenikać nadzieja 
i pewność zmartwychwstania. Dla kogo 
życie nasze jest jedynie Wielkim Piąt
kiem, kto nie dostrzega w życiu nicze
go innego poza krzyżem i cierpieniem, 
ten nie pojął jeszcze Chrystusowej Do
brej Nowiny. Kto by zaś tylko podkre
ślał radosny nastrój wielkanocny w ży
ciu człowieka, mógłby narazić się na za
rzut, że nie widzi rzeczywistości, nie 
dostrzega łez i cierpień, nędzy i walk, 
me słyszy dokoła siebie płaczu, jęków 
boleść», okrzyków rozpaczy.

'Výdaje się, że życie człowieka naj
bardziej jest podobne do Wielkiej So
boty. Przynajmniej tak być powinno.

Któż me zna swoisiego nastroju 
VVielkiej Soboty? — W kościele ado- 
ci’je się jeszcze przy Hożym Grobie, 
leży jeszcze na środku kościoła odsło
nięty w Wielki Pią»ek krucyfiks, ludzie 
cisną się do ucałowania ran Zbawiciela, 
w całym domu Bożym panuje jeszcze 
nastrój wielkopostny. A'e już też widać 
pierwsze zapowiedzi nadchodzącej wiel
kiej, radosnej chwili, juz służba kościel
na wspina się po drabinach i zdejmuje 
ciemne zasłony z ołtarzy. Śpiewamy 
jeszcze pieśni o męce Pańskiej, ale rano 
już kapłan intonował trzykrernie „Alle
luja" Pamiętamy o tvm, że jeszcze jest 
Wielki Post, że Chrystus jeszcze w glo
bie spoczywa, ale w powietrzu już 
unosi się zapach Wielkanocy, już 
Wszystko przygotowane do święta. 
Uświadamiamy sobie, że kończy się 
okres Męki, a nastanie niebawem „we 
soly dzień". Ustawicznie wraca do nas 
myśl przejmująca radosnym dreszczem: 
Jutro rezurekcja! Jutro Wielkanoc!

Wielka Sobota jest czymś pośrednim 
pomiędzy Wic'kim Piątkiem, a Wiel- 
Kanocą. Nastrój Wielkiej Soboty jest 
mieszany — Alleluja przy Bożvm gro
nie! — przeważa już jeduaic nuta ra
dosna, a raczej: nuta radosnego oczeki

wania. — I takim właśnie powinno być 
nasze życie. Trzy dni od Wielkiego 
Piątku do Wielkanocy stanowią razem 
obraz naszego życia i celu, ale nasta
wa iie nasze povinno być wielkosobot
nie. Trudno nie widzieć cierpień i utra
pień tego życia, zdajemy sobie sprawę, 
że jí 5zcze nie przeminął dla nas wielki 
post boleści, doświadczeń i wszelakich 
przeciwności, jeszcze śpiewamy smętną 
pieśń wygnańców tej ziemi, ale rów
nocześnie pokizepieni Chrystusowymi 
obietnicami intonujemy już nadziei peł
ne Alleluja, mimo wszystkich ciężarów 
życia przeważa u wierzącego chrześci
janina nastrój nadziei, nuta radosnego 
oczek iwania życia pełnego, prawdziwe

go, życia bez cierpień grozy, obaw, 
niepewności i smutku. Na myśl o tym 
wspaniałym życiu wiecznym bledną naj
większe chociażby przeciwności ziem
skie: „Utrapienia czasu niniejszego me 
są godne przyszłej chwały, która się w 
nas objawi ’ (św. Paweł).

NiegJyś — pized z górą 1900 laty — 
w owym irójflniu od Wielkiego Piątku 
do Wielkanocy odbywał się najwięk
szy vf dziejach świal i pojedynek — po
jedynek Życia z śmiercią. W Wielki 
Piątek Życie pozornie poniosło klęskę, 
w o< zach św ula Cudotwórca z Naza
retu ulęgł przemocy wszechwładnej 
śmierci. Ale pojedynek -nie skończył sję 
na górze Golgoty. Od Wielkiego Piątku 
do wielkanocnego poranku „mors et 
vita duelło conflixere mirando" — 
„Śmierć i życie w przedziwfiym zmagały 
się pojedynku", w którym ostatecznie 
pokonaną została śmierć. Chrystus stał 
się śmiercią śmierci. .Chrystus umiera
jąc zniszczył śmierć naszą" (prefacia 
wielkanocna). Śmierć została rozbrojo
na. Nie została wprawdzie całkowicie 
„zlikwidowana", usunięta ze świata, na
dal puka ona do drzwi każdego czło
wieka, na każdego kładzie swoją rękę, 
ale przestała bvč postrachem ludzkości 
niszczycielką życia, a stała się sługą 
ludzi, pj'zewoduicvka do krainv żvcia.,

„Mors porta vitae“ — „Śmierć bramą 
życia".

Chrystus zwyciężył śmierć dla nas, 
r.ie dla Siebie. Apostoł naroaow i Ojco
wie Kościoła tylekror podkreślają, że 
Chrystus na to zmartwychwstał, by nam 
zapewnić zmartwychwstanie do życia 
wiecznego.

Nasz pobyt na ziemi wypełniony jest 
nieustanną walką o życie. Nasze życie 
jest stałym pojedynkiem ze śmiercią. 
Po wielu mniejszych Wielkich Piątkach 
rożnych c.erpień przyjdzie i dla nas 
największy Wielki Piątek, w którym 
śmierć pozornie odniesie nod nami zwy
cięstwo, ale poniew iż nie jest już ona 
panią wszechwładną, będzie musiała nas 
zwolnić i nadejdzie dla nas „wesoły 
dzień" zmartwychwstania. Dzień śmierci 
stanie się dla nas dniem narodzin — 
narodzin do życia właściwego. Kościół 
wypowiada tę prawdę i przez to, że ob
chodzi urotzi cie dzień śmierci świę
tach i nazywa go „natalicia" — narodzi- 
iio mi.

Chrystus pokonał śmierć, ale wziął 
tez na Siebie wszell ie trudy pojedynku 
z śmiercią: cierpienia i mękę. 1 my od
niesiemy zwycięstwo w tym wielkim 
pojedynku ze śmiercią, jeżeli przyjmie
my na siebie wszystkie „utrapienia 
czasu niniejszego" — cierpienia walki, 
obowiązki i ostatni trud — umierania.

Corocznie obchodzone Święto Zmar
twychwstania ma nas wyrwać z usposo
bienia wielkopiątkowego, które wobec 
licznych doświadczeń i cierpień nieraz 
pizeważa w życiu naszym i wcia~ na 
nowo wskrzesza^ w nas ów ił ios.-v 
nastrój oczekiwania. Cierpienie i śmierć 
nie są celem końcowym czio ka, 
wiodą jedynie do celu. Święto Wielka
nocy ma nam uprzytomftic, że chrześci
jaństwo jest religią życia, że ostafn»e 
slcwo wedle Chrystusowej dobu j no
winy mieć będzie n:e cierpienie i smu
tek, nie boleść i śmierć, ale życie i ra
dość. Nawet modlitwy liturgiczne za 
zmarłych więcej mówią o życiu aniž. di 
c śmierci. Taka prefacia ze mszy żałob
nej równie dobr; e mogłaby być v ,el- 
kanocną. „W Chrystusie zabłysła, n m 
nadzieja szczęśliwego zmartwychwsta
nia, ażeby tych, których zasmuci pew
ność śmierci, pocieszała obietnica przy
szłej nieśmiertelność». Twoim w.erm m 
bowiem. Panie, życie nie kończy s.e, 
tylko się zmienia, a ydy rozpadnie się 
dom tego ziemskiego zamieo/fcunia, 
wieczne w niebie gotuje äh; m ká
káme".

Jeśli w len sposób pojmować bot ie- 
my tajemnicę Wielkiej Nocj, bei!złe 
ona stanowić dla nas najrzeczywistsze, 
najprawdziwsze i na jwarlościow sze 
źródło radości.

W tym świetle jasnym się staj: z. to
nie patos, nie zwrot retoryczny, ale 
szczera i uzasadniona radość, ydy Ko
ściół woła w dniu dzisiejszym:

„Oto dzień, który uczynił Pani 
Radujmy się i weselmy się 
w nim1"
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fïï oio iu Boś więBzy niż £ Jonasz
\\ jljiij ni z grobów egipskich znaleziono 

iiat, naprany p. zez pewnego urzędnika ży
jącego około r. 1300 przed Cnrystnsem do 
duch.*! zmanej jego żony. W liście tym pro
ti on, żeby jej duch przestał go już niepo
koić; przecież jej za życia nic złego nie 
■czynił ani jej me zaniedbywał.

List ten dowodzi, że starożytni Egipcja- 
■ie wierzyli w życie pozagrobowe. Już pi
larzom greckim i rzymskim podpadało, ta
kie przywiązanie okazywali Egipcjanie swym 
zmarłym i jaką- starannością otaczali ich 
groby. Wiele ciekawych szczegółów doty
czących wierzeń o życiu pozagrobowym do
starczyły grob; wce wykute w skala n 
w Górnym Egipcie, w tzw. dolinie królów 
pod Tebami, dalej owe sławne pirajn Jy 
wznoszące się po lewym brzegu rzeki Nil, 
z których jeszcze kilkadziesiąt zachowało 
kię do dnia dzisiejszego.

Ludzie zamożni p* zedstawiali sobie ży
cie po śmierci jako dalszy ciąg życia ziem
skiego. W modlitwach Egipcjan ujawnia się 
ktale jedno życzenie, żeby zmarły w zaświa
tach mógł obrabiać dalej swe pola, posia
da.! stada bydla, niewolników i niewolnice 
itd Istniała jednak obawa, że zmarły w dro
dze do zaświatów mógłby napotkać na wiel
kie trudności i niebezpieczeństwa; aby za
bezpieczyć go przel różnymi niespodzian
kami niemiłymi, owijano jego munve, czvli 
zw'oki zabalsamowane, w zwoje papirusowe 
pokryte różnymi formułkami mającymi moc 
mag czną. Ogólnie jednak myśl o życiu po
zagrobowym wywoływała u Egipcjan ujem
ne wrażenie. W zmartwychwstanie w sta
rożytnym Egipcie nie w erzono; zniaily 
mógł tylko — wedle pojęć Egipcjan — po
jawiać się jako tturh i być postrachem dla 
żyjący ch.

Jeszcze smutniej prze nawiało się życie 
po-agrobowe dla mieszkańców starożytnej 
Babilonii, śmierć napełniała ich zgroza. 
Dlngi czas, opowia :a autor wielkiego babi
lońskiego dzieła litera:i,iego, przypatrywał 
się Giigamesz zmarłemu swemu przyjacie
lowi. Widząc, że się ne rusza, serce nie 
bije. zaryknąl od bólu nad jego ulra*a. 
Ogarnął go smutek wielki, a z obawy, że 
i na niego przyjdzie śmerć, wybrał się 
w drogę lo przodka swego, aby zasięgnąć 
rady, jakby, zapewni,, sobie życie.

Po długich uciążliwych marszach, po 
przejechaniu przez „wody śmierci*“ do
tarł nareszcie do swego znajomego. Za jego 
radą spuścił się Giigamesz do głębin wod, 
aby odnaleźć tu ziele, którego spożycie za
pewnić mu miało życie i odmłodzeni. 
Uszczęśliwiony, że po» _da tak cenny skarb, 
wraca do swego kiaju. Po drolze zatrzy
ma! się przy studni, aby się jx)krzepić 
i umyć. A te stało się dla niego nieszczę
ściem. Gad. który powąchał Zide złożone 
przez Gilgamesza przy studni, połknął je. 
Giigamesz popadł w rozpacz.

W ostatniej pieśni tego eposu w i tzimy 
go u wejścia do podziemi, rozmawiającego 
z duchem swego zmarłego przyjaciela. Au
tor pieśni daje nam też jpis krainy zmar
łych, „krainy bez powrotu *, w któr j brak 
światła, gdzie pył jest pokarmem zmarłych, 
glina icli jadłem. Siedzą te duchy w ciem
ności, ubrane w skrzy lia jak ptaki. Kraina 
ta jest również siedzibą demonów, które 
straszą żyjących na ziemi i nawiedzają ich 
chorobami. Jedynie «, co polegli na polu 
chwały, piją tam czystą wodę Zaspokoje
nie pragnienia czystą wodą uchodziło więc 
za najwyższe dobro dla zmarłego. Tym się 
tłumaczy też troska Babi lońciyka. zęby mieć 
kogoś, ! tóry by po śnwer :i nad gr ibem 
jego ofiarował mu wodę. Nigdzie jednak 
l w ban lun ii nie ma mowy o zmartwych
wstaniu człowieka.

Po nrzetłurhaniu przedstawicieli pogań
stwa przt-nit-śmy się teraz w duchu na teren

Ziemi św. Zapytajmy się autorów biblij
nych Pism Starego Testamentu, jakie też 
oni mieli wyobrażenie o życiu pozagrobo
wym. I tutaj nikt nie tęsknił za zejściem do 
Szeolu, jak wówczas nazywano krainę zmar
łych, kra.nę, z której nikt nie wi „a (księga 
Joba 7, 9—10), gdzie nikt Boga nie chwali 
(Psalm 6, 6).

Powoli jednak wyracta tu wiara w życie 
pozagrobowe, która różni się wielce od 
wierzeń pogańskich. Chociaż Bóg nie ob
jawił, jakie będzie to życie po śmierci, au
torów Psalmu 49 jak i Ps. 73 wystarczy 
wiedzieć, że Bóg będzie jego udziałem, cho-

Ani. ia U olna-Górska

ZMARTWYCHWSTANIE
Jerozolimy bielą się mury,
Jezioro jeszcze uśpione śni —
Widok Golgoty, zwykle ponury,
Dziś otuliły niebios lazury,
A krzyż na szczycie jak słońce lśni.
W ogrodzie cisza taka świąteczna — 
Palm tylko słychać radosny szmer 
Od grobu jasność bije słoneczna — 
Cdzie spoczywała miłość odwieczna, 
Siedzi posłaniec niehiańskich sfer.
Wiatr dziwne niesie szepty od wschodu— 
Na ścieżce skrzypi nieśmiały krok.
W twarzy niewiasty wyraz zawodu — 
W!dząc grób pusty w głębi ogrodu,
Łzy zaciemniają jasny jej wzrok.
Daremno niesie drogie wonności — 
Ciało Jezusa zabrał juz wróg.
Wtem widzi postać rudnej jasności, 
Wzrok swój podnosi pełen radości — 
Przed nią w triumfie Pan jej i Bóg.

ciąż ciało zginie. Nie będzie jednak obojęt
nym w tamtejszym życiu, czy ktoś żyl tu 
na ziemi po Bożemu, czy prowadził życ*e 
bezbożne. Ten ostami nie wyjdzie już ze 
Szeolu. owego zaś wybawi Bo- z poł/ieini 
(Psalm 49. 15).

Późniejsze Pisma Starego Testamentu 
przedstawiają prawdy o rzeczach ostatecz
nych jeszeże wyraźniej. Prorok f/echiel 
(w 6 wieku przed • ihr.) pociesza wygnań
ców żydowskich, żyjących w Babilonii, że 
naród ich nie zginie. Widzi on jxile zasiane 
szkieletami lud ümi; na rozkaz Boży zra
stała się one i przyoblekają się w ciało. 
Widzi, jak życie 'igielna te ciał.-’, i jak się 
podnoszą z ziemi. Aby podnieść swoich wy
gnańców na duchu, przedstawia im Prorok 
w obrazie, że skończy się ich niewola, którą 
uważano za śmierć narodu, wrócą do kra

ju, że zmartwychwstaną jako taród do no
wego życia. Jako obraz służy Prorokowi 
cud zmartwychwstania ciała, które wszyst 
kich czeka po śmierci. A wiec za czasów 
Ezechiela istniała już u Żydów wiara 
w zmartwychwstanie.

Także księgi Mak beuszów, które pow 
stały później od księgi Proroka Ezechiela, 
w 2. wzgl. 1. stuleciu przed Chr., świadczą 
o wierze w zmartwychwstanie. W Syrii, do 
której należała wówczas i Palestyna, pa- 
nowal król śntiocii IV, który żądał od 
wszystkich poddanych, aby przyjęli nie tylko 
kulturę^ grecką ale i religię, wyznawaną 
przez Greków-pogan; tylko Źy Izi wtenczas 
pc wielkiej części oparli się tym zam.aron. 
hellenizaeyjnym. Woleli raczej ponieść śmierć 
męczeńska 11 wiarę przodków swoich. Do 
nich należeli tak zwani bracia makabejscy 
z matką swoją. Jeden z nich tak zawołał, 
gdy go. przyprowadzono na śmierć: „Ty
zbrodniarzu! Wprawdzie odbierasz nam Ży
cic doczesne, ale król wszechświata wskrze
si nas, którzy umieramy za prawa Jego, do 
życia wiecznego“ (II Mak. 7.*

Wskazują krytycy na pogańskie mity, 
opowiadania o bogach umierających i zno
wu powstających. Wnioskują z tego, że Iz
raelici przejęli naiiKę o zmartwychwstaniu 
od pogan. Nie byłaby to wiec prawda ob
jawiona pr^ez Boga. Ma to trzeba -'dpowu- 
uziec; Poganie ubóstwiali całą przyrodę, 
nawet zmiany, rć/ne zjawiska v.‘ przyrodzie 
prze 1 tawiali sobie jako bóstwa. u<ly za
mierała przy-oda. znikały kwiaty, opadały 
l.scie x Jrzew, wówczas mówili |ioganie, 
że bóstwa zstępują do podziemia. Skoro zaś 
przyroda budziła się do życia, mówili po
ganie, -e bóstwa wychodzą z podziemi. 
Moglibyśmy to określić jako .,przez iinown- 
n.e** bóstw w podziemiach, iak się moi >i
0 zimowaniu niektórych zwierząt. Bóstwa 
pugań»k;e nie um.erały, więc nie może być 
tez mowy o zmartwychwstaniu w które 
poganie nie wierzyli.

Wiele sobie w Egipcie opowiadano o ja
kimś Ozyrisie, kióry zasiał uśmiercony
1 znowu powstał do życia. Tak, ale ten Ozy- 
ris nigdy już nie wrócn na ziemię, tylko 
pozostał na zawsze w podziemiach j iko król 
zmarłych. Wszystko to nie ma nic wspól
nego z biblijna prawdą o zmartwychwsta
niu ciała ludzkiego. Wiara ta wyróść mo
gła tylko na'gruncie religii objawionej, ja- 
■(i ^ była rei gia izraelska. Wediug nie, jest 
tylko jeden prawdziwy Bóg, który jest Pa
nem wszechświata, a wi“c i oodzićmi.

Inaczej sie ina sprawa z bóstwami po
gańskimi, z których każdemu przydzielony 
jest pew*en rejon. Bóg jednego rejonu nie 
m ai tadnej ingerencji do spraw innegu 
boga, który Dyl panem nad inna częścią 
świata. Bóg nieba nie nual nic do gadania 
w podziemiach, gdzie panował i rozkazy
wał inny bóg. Natomiast Boga Izraela pod
lega cały świat i niebo i ziemia i co jest 
pod ziemią. On jest Panem tak Aniołów iak 
i ludzi żywych i umarłych. Na Jego roz
kaz powstaną też kiedyś zmarli do życia. 
A to, co Bóg objawił w Starym I estamen- 
cie, a co ma wartość wieczną i obowiązuje 
wszystkich ludzi, .Pan Jezus jwtwierdzil 
w Swoich naukach, zaś prawdę o zmart
wychwstaniu przypieczętował On Swoim 
ulasnym Zmartw chwsiauiein. Swój stosu
nek do Starego- Testamentu, o ile on doty
czy prawdy o zmartwychwstaniu, określił 
Pan Jezus »łowami:

„A oto tu ktoś większy niźli Jonasz".
Ou e cudowne wyjście proroka z wnęti za 

ryby było tylko przepowiednią większego 
udu, którego dokonać miał sam Jezus jako 

Syn Boży przez Swoje Zmartwych
wstanie.



KAZIMIERZ GOLBA fD fit„ cogo sum vesurrec u o et vita!
Cichy, południowy błękit skrzył się 

złotym pyłem gwiazd i drżał mglistą, 
postrzępioną wstęgą Mlecznej" Drogi. 
Srebrne strugi miesięcznych promieni 
sączyły się zwolna na omroczone i po
nure wzgórze Golgoty, ślizgały się po 
cudnych a tajemniczych ogrodach Get- 
semani, co długim pasem zieleni przy
siadły na zboczach górskich, i poczęły 
pełzać wreszce na to morze budynków, 
na połamaną terasę płaskich dachów 
wciśniętego w dolinę Jeruzalem.

Jakaś przejmująca i dostojna cichość 
legia nad okolicą. V*7szystko spało.

1 víko w niewielkim ogrodzie Józefa 
z Arymatei u stóp skalistej opoki pochy
liły się wysmukłe cyprysy w milczącej 
a strasznej żałobi< . Zaszeleściła płaczli
wie oliwka, zajęczał w poszumie rozło- 
žvsty libański cedr. zakołysały się dum
ne. pierzasto nastrzępione pióropusze 
palm. Gadały cos międzv sobą, szeptały, 
zawodziły.

Jakieś niepojęte misterium rozgry
wało się w tym zakątku. Yić ogród 
wstępował czar.

Ale tam! — na sfimym krańcu, przed 
ścianą skalnego upłazu pośród nawi- 
słych gałęzi oliwek płonęły dwie samot
ne pochodnie, zatknięte w szczeliny 
głazów. W czerwonawym ich świetle 
majaczyło tam kilka ciemnych, ludzkich 
pcstaci. Byli to żołnierze z miejscowej 
auxyliarnej kohorty. Czuwali u wielkiej, 
opieczętowanej przez rzymskiego pro
kuratora i Sanhedryn płyty grobowej, 
kędy złożono ciało Ukrzyżowanego.

Kazano irn strzec tej skały dniem 
i nocą, aby snadź nie przvszli uczniowie 
Jego i nie wykradli tego, eo było umarłe, 
albowiem On, żyw jeszcze będąc, rzekł 
rzeszy mnogiej, iż w tizech dniach włas
ną mocą zmartw ychwstanie.

Strzegli tedy kamieni« onego, którego 
i dziesięciu mężów dźwignąć by nie zdo
łało. Strzegł, aby snadź nie wierzyła 
rzesza, iż Prorokiem był i Królem, by 
nie wierzyła, iż zwyciężył śmierć. Strze
gli, by rozwiał się < w blużnierczy obłęd, 
kit y ogirniał ciemne, galilejskie tłu
my Niechaj si stanie zabobonom kres!

Mijał v chwile. Smolnn pochodnie do
palały się zwolna.

Ten i ów dizemał w< party na głazie, 
tamten gwarzył z cicha z kolegą, a inni 
znów skracali sobie czas rzucaniem 
kości, lub mrurzeli żołdackie śpiewki. 
Dowódca straży, dekurion auxyliarnej 
kohorty, owinął się w szary galilejski 
płaszcz i przys.adłs7y u samej płyty, po
chylił się- w głębok;m śnie.

CichooC była.
Aliści bladły już gwiazdy i kędyś, od 

■Wschodnie) strony od r ległych syryj
skich pustyń, jał się pr^ uelc nrma- 
ruent, gdy naraz prz • knął się ze snu 
i zerwał na równe nogi.

— Idą! krzyknął -tłumionym gło
sem.

Żołnierze skoi ryli. jak ieden i chwy- 
C’li za kordy. Słuchem zatopili się w 
głuchą nu /mącona ciszę.

Nic idzie nikt* 1 odparli po chwili 
czekania

Dekurion lofuał iię i ochłonął

— Przyśniło mu się widocznie* Sen
mnie zmor/yłl - ,zcł przecierając 
oczy. m

Lecz oto przebudzeni żołnierze stali 
jakby zastygli nagle znieruchomiali 
i drżący.

— 1 czegóż tak stoicie* — zapjtał 
zdumiony dekurion. y- Skądże ter lęk 
nagły i drżenie? Idzie kto? Mówcie, 
przez bogi! bo ja nic nie słyszę...

— Paniel — ozwał się jeden z nich 
drżącym szeptem. Toć nie słyszysz, 
jak drzewa mową ludzką gaddją?...

— Nie słyszysz, ąak oliwka łka? — 
doizucił drugi.

— ... jak śpiewają liście daktylowych 
palm...

— ...jak się gną w chwalbie figi j cy
prysy...

Niech się raduje nie- 
hieski orszak aniołów. 
Niechaj z radości drży 
wszystko, co Boże i 
święte. Niech się ra
duje niebo i ziemia, 
opromieniona tak wiel
kimi blaskami, a gdy 
ją oświeci jasność Kró
la wiekuistego, niech 
cały świat czuje, że 
pozbył się ciemności. 
Niechaj się weseli tak
że święta matka Koś
ciół, ozdobiony pro
mieniami tak wspania
łego światła, a rados
nymi głosy wiernego 
ludu niechaj zabrzmi 
ten przybytek...

(z liturgii
przy pośw. pasctialu)

— Słyszycie?... „Hosanna!"
Z ogrodu powiało niesamowitym 

tchnieniem. Odv\ ażnym strażnikiem wło
sy zjeżyły się pod szyszakami, a z rąk 
wypadły z chrzęstem miecze.

— Nie, to szaleństwol porwał Się 
za głowę dekurion, czując, ze przenika 
go dreszcz. Szaleństwo ogarnia mnie 
i v. as wszystkich... Tak! już natura zbu
dzi,a się i gada... człowieczymi glosami 
gada...

Śmiertelne przerażenie odjęło mu 
mowę. Zamilkli wszyscy i tylko serca 
łomotały im gwałtownie. Zastvgh w 
martwocie i tak Uwali. Coś wielkiego
i niepojętego, a zin-azem niesamowicie 
u|)iornego rozgrywało się wobec ich 
pełnej świadomoś i.

W ogród wstąpił czar.
Jękliwe poszumy i poświsty, zbląk-me 

wirud ciszy cedrowych gałęzi melodie 
i owe jakby człowiecze — cypryso ■ 
wi łkania mącić się jęły i gubić, naci- 
chać z lekka i stroić się zwolna w ja
ki niewidzialną orkiestrę Przyłączyły

się do niej ( wierkliwe uniesienie pta
sząt, niczym fletni dalekich granie. 
Zgrywała się wtedv wielka przyrody 
całej symfonia w plusku skalnycn stru
myków, we wichru graniu przeciągłym, 
w dygocie drzew, w szemraniu lisi i. w 
rozbudzonego ptactwa tretach srebrzy- 
stycn w dalekim dalekim beku pa- 
steishicn owczych stad... Zgrywał się 
zwolna ieden hymn wielki, w cichym 
zawodzeniu, poczęty, zataczał coraz 
szersze kręgi, nabrzmiewał, urastał w 
potęgę, szedł coraz dalej i dalej, coraz 
większy i swęiszy. podrywał się z zie
mi w jaśniejące błękity., przeradzał w 
jeden twórczy krzyk przyrody, w za
chwyt objawienia - —

Żołnierze su li jak porażeni i dygotali 
jak w febrze

Aż wreszcie pokuli, że ziemia pod 
nogami im drży i łącząc się z lą niesa
mowitą, kosmiczną pieśnią Bytu, w qłu- 
cnvm gromow tętencie woła o życie.

1 w ślepym szaleństwie strachu twa
rzami przypadli na ziemię.

A w przestworzu iozległo się wielkie 
wszechświatów śpiewanie: „Hosanna!"

I jęły się dziać rzeczy, jakich nie wi
dział Byt.

Od wschodniej strony pożar ogarnął 
błękity i łunę zatoczył ognistą jak całe 
morze czerwieni, morze przenajświętszej 
Krwi — -

A^w błyskawicach i dymie, ponad 
oparnych mgieł kadzidła, ponad rozdarte 
szmaty chmur — wzeszło w boskim, 
błogosławiącym geście — słońce Krzyżal 

Niech się obmyje w Krwi i w Męce 
odrodzi się świat!

Na żywot nieśmiertelny I 
..A żołnierze tarzali się w prochu — 

1 w tedy zerwały się grobowe pieczę
cie i rozsypały sanie — -

Wśród huku gromów pękać jęła skała 
i w gruz waliły się okowy Śmierci. Moc 
je ro^adzała ta sama, co światy po
woływała do życia i wieczne wykre-Jała 
im szlaki. Szła twór/ za przepotężna, je
dyna1

I poruszyła się grobowa płvta. Nie
widzialna ręka jednym wszechmoc nym 
ruchem uniosła ją w górę.

Żołnierze zamarli w grozie. Grób był 
— otwarty!

I wvszła zeń Jasność jak sto słoń» na 
niebie

J wyszedł len. Który mówił rzeszom, 
iż we trzech dniach zmartwychwstano 

Nie wykradli uczniowie ciała Jego. 
Wy-zedł mo. j własną, w. błyskawi

cach i gromach, w di/eniu ziemi, 
w hymnie całej pizyrodv. w przejasnej 
glorii wschodu... On Stwórca Bogi 

Zwyciężył Śmierć i błogosławił -wiaiu:
OTOM JEST ŻMARlWYfH- 

WSTANIE I ŻYWOT!

A z tych rozżagwionych krwią, po
żarnych świtów, z lp’ mjświętszej Krwi, 
co jak morze chi ul na ziemię, z one
go w zygzakach i «wid zjawionego 
sioňca Krzyża — w .szedł dzień nowy, 
wieczny — nieśmiertelny I 

I powitała go przyroda cała 
— Alleluja! Alleluja!
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KS. JERZY STROBA

TAJEMNICA
Dzisiejszy człowiek łączy W ielkanoc z ba

ziami wierzbowymi, bq święto Wielkanocy 
jest dlań symbolem odradzającego się życia; 
albo łączy Wielkanoc z Swięeonem. pięknym 
staropolskim zwyczajem, bo Wielkanoc |est 
mu uświęconym tradycją świętem ludowym. 
Dzieci wreszcie łączą święto Wielkanocy 
z zajączkiem, czy pisanką. Wielkanoc jest 
im z dawna oczekiwanym dniem „śmigusu“.

Dla K'sc’ola jest Wielkanoc tajemnicą, 
której treść próbuje kościoł wyrazić w prze- 
pię.nycjj strofach wielkanocnego .Exultet“.

„Oto noc, która rozjaśniła ciemności 
"rzęchu światłem słupa ognistego, oto 
noc, która wszystkich wierzących w Chry
stusa na całej ziemi, wyzwoliwszy od na
miętności światowych i ciemności grzechu, 
przywróciła do laski i oddala świętości, oto 
noc, kiedy Chryslu: skruszywszy oko"'y
śmierci, zwycięsk. z piekieł w. t pil na nie
biosa...

Kościół czując że me potratí wyczerpać 
całego bezmiaru tajemnicy, próbuje ją wy
razić w słowach: „Konieczny grzechu Ada
ma..., o szczęśbwa wino. kiórflś zasłużyła 
takiego mieć odkupiciela!“

Kościół łączy tajzmnicę Wielkanocy z sa
kramentem chrztu «w. Od najdawniejszych 
czasów Wielkanoc Dyla glównvm terminem 
udzielania chrztu św. Do dziś dnia zaś li
turgia wielkanocna jest w cnacznej częśc 
liiurgią chrztu sw

Święty Paweł pow>ada w liście do Rzy
mian: „Czy nie wiecie, iż ktorzykolwiek w 
Chrystusie Jezusie jesteśmy ochrzczeni, • w 
śmierci jego ochrzczeni jesteśmy? Albowiem 
jesteśmy z ninj wespół pogrzebani w śni.erć 
przez chrzest, aby jak Chrystus wstał 
z martwych, przez chwalę Ojca, tak żebyś
my też i my w nowości żywota chodzili“. 
(Rzym. b, 3 -4).

Koścci łączy Wielkanoc 7 sakramentem 
chrztu św., bo chrzest jest, według słów św. 
Pawła, powtórzeniem tajemnicy wielkanoc
nej! Na chrzcie św. umiera w nas człowiek 
grzechu pierworodnego, a zmartwychwstaje 
do nowego życia z Chrystusom nowy «.zio» 
wiek laski Bożej, dziecko Bote!

IRENEUSZ POGODNY

Tgefi tak wspaniały, jak Poniedziałek 
Wielkanocny, należało wyzyskać dokładnie 
— tak, ia't dokładnie i skrupulatnie wyskro
bywało się talerz po wyśmienitej jakiej jh>- 
trawie.

Dłuższe leżen.e w łóżku w tym dniu jx>- 
czyiywdo się jednomyślnie za karvgedne 
i niewybaczalne mrrnowame drogiego, wiel
kanocnego C7"'5u. Wstawało się tedy w dniu 
owym wcześnie 1 10 „na pamięć“, bez bu
dzenia. A któż by też był wytrzymał w gnuś- 
nym barłogu, gdy czekały sprawy tak do- 
moslr, >ak śmigus?

Spieszyliśmy tię do kościoła na ranne. 
Zyskrmy przez to na czasie: tym dłużej po
tem będziemy mogli delektować się dniem 
świątecznym, tak obfitym w radość.

Po drodze odkrywaliśmy wielkanicnrpo- 
niedziałkową wiosnę. Bo wiosna Wo Ikanoc- 
HLgo Poniedziałku ,e-t zgoła odmienną, ni- 
źłi wiosna któregokolwiek innego dnia. in
ną tez jest od wiosny dnia wczorajszego — 
Wielkanocnej Niedzieli. Wiosna wczorajsza 
była uroczysta, dostojna i co tu taić! — 
trochę nadęta; czuliśmy się wobec niej nie
co onieśmieleni. Dzisiejsza wiosna była fig
larna. roześmiana. Przez całą drogę skakała 
przed nami |K> bruku małomiasteczkowych 
ulic. raz j>o raz wyskakiwała na przydrożne 
drzewa, na druty telegraficzne li b na dach 
kamienicy i stamtąd filuternie jednym okiem 
na nas mrugcjac przypominała nem, czego 
1 tak n ej ot obna było zapem eć:

„Chłopcy! Sm gus!"
Nawel w kościele zdawało mi *się, że la 

rozswawolona v elkanocnopomedz alków a 
wiosenka wdrapała się na ambonę i starała 
się robić jioważną punę, gdy ksiądz odczy
tywał ewangelię j dwóch uczn ach. co szli 
do Emmaus. Ale kiepsko się tej to udawało. 
Ano, nie dz w! — młoda jeszcze, toż i figle 
jej w głowie.

O wpół do ósmej oyliśmy w domu. Na
prędce zjadło się coś z wie'kanocnych spe
cjałów — nawet bez szczególnego cntjz-az- 
mu, jakože stało się w obliczu rzeczy wiel- 
kiti wagi — po czym zaczynał się obchód 
sąsiednich rodzin, gdz e były dziewczęta.

Poprzednio jednak każdy przygotowywał 
sumiennie niezbędne przy dokonywaniu 
wiclkanncnojxmiedzialkoweoo ceremoniału 
instrumenta. Nie wiele lego było. Wystar
czała butelka po Amolu albo Sidołu napeł
niona mydlinami imitującymi perłi my. 
Prawdziwe perfumy — 1 to leszcze v takiej 
zmyJnej, pa Kinowej butelce — miał tyiko 
Karol, z drugiego piętra, gdy szedł na śmi- 
Rus do swoizj narzeczonej, fen sobie mógł 
pozwolić, bo już oyl dorosłym i do lego 
czeladnikiem ślusarskim. My zaś musieliśmy 
zadowolić się wodą zaprawioną pachnącym 
mydłem co zawsze leszcze bylo wvtworniej- 
«/p au zeli czysta woda. Bi.rd/o popularne 
były też w owym czasie małe gu nowe pę
cherzyki. które wcingrlo sie na kran wodo
ciągu, napełniał o wodą, potem prędko przy
cisk; lo się szyjkę 1 teraz można już było 
w dowolnym czasie i ca dowolna osobę 
skierować ostry strumień wody. Ujemną 
stroną owego instrumentu było to, że bar
dzo prędko pękał. narażając nas na duże 
straty materialne, a przyspai zajac zysków

>/
A J^AV)A

drogerzyście. Juz ,v ostatnich iniach przfl»v/.-i. ... . . nieść»Wielkanocą wszystkie drogerie w mieść 
robiły kokosy na owych pęcherzykach.

Si m przebieg ceremoniału nie wymag: 
opisu. Odbywał się on wedle utartego pro

uswięconeg*gramu ogólnoeuropejskiego, 
patyną wieków.

Dokonawszy ceremonii czekało się chw'1 
na progu, niby tak z grzeczności, zęby zi 
raz nie uc.ekać. a zerkało się na gosjiodj 
mę, czy nie wyc aga z kredensu rzeznl 
czonego dla nas haraczu w posl-ci kraszai 
ki, czy jajka z cukru, frdzeniującego si 
nad jKidziw efektownie, choć wewnątrz p! 
siego. Kraszanka Lzekolauowa była' zdubj 
cza ogromnie rzadką. Zdaje mi się, ze tv k 
jeden raz w życiu udało nu się zdobyć tal 
rarytas.

Pu powrocie do domu oglądało się tre 
lea śmigusowej wyprawy: parę kraszanH 
dwa zwykle, białe jajka, trzy cukierk 
a czasem kilka groszy.

W niektórych rodzinach matki i córl 
opłacały się pien cdzim. Choć w zasad/1! 
pomysł był niezły, zri, bywało sie bowie« 
w ten sjiosób pewien łiindn«z na nieprzew 
dz.ane w budżecie domowym wydatki, ifl1 
ino 10 spoi ab lea byt wielce kręjiujący i oi 
bardzo nam przypadał do gui tu." Prz«' 
przyjmowanie brzęczącej monety spadało '' 
do rzędu zawodowych sm guscwcow, jakii! 
zawsze sporo kręciło się po domach. CÁ 
li; my. że owym tudaszowskim gros ze*1 
odzierało się starodawny zwyczaj z bin--1 
1 dostojeństwa tradycji. Pieniędzmi zbyw 1̂ 
nas /resz.ę tylko łudź e bez cienia ro-na1 
tyzmu, lunzie, me majacy absolutu e zroZ’* 
m enia 'Ja czi.ru i powauu odwieczny^ 
zwyczajów. Trzeba przyznać że na of 
byliśmj honorowi 1 przyjmował smy pienił' 
dzi tylko w razie ostateczrej konieczność

Wszystko zatem — jako się rzekło - 
by walo się programowo 1 bez większy'1 
niespodziarek. Że przy tym nie obyło sd 
bez okrzyków przerażenia, śmiechów, pł* 
czu, dąsów, wymówek i narzekań z powoc 
jwpl m ouych nowych sukienek — to jusu* 
To właśnie należało do programu.

Że takie śmigusowe obrzędy odbywały s*1 
poraięuzy Iziecmi 1 wśród młodzie y. w ty,r 
nie było mc dziwnego 1 nic byłoby powod'- 
żtby się nad tym szczegółowo rozwodzi'

Inaczej natomiast przedstawiała się spi-®1 
wa je-eli...

N'e godzi - się wszakze uprzedzać Wł 
padków.

Przcioz posłuchajcie, co działo się w pi w 
nym dom 1 przy ulicy Krasowskiej w Wi 
kanocny Poniedziałek któregoś tam ro» 
Pańskiego!

11 drzwi przedjKikoju zadźwięczał dzW
nek. (ZuptInie jak w powieści, prawna-

cieWAniela pobiegła otworzyć. Wszyscy ciek1 
wie wyciągają szyję: Kto z leż pra chód 
do na«?

W drzwiach stan ił lian .Tománek:
— Niech bfdz.e pochwalony Jezus CbfJ 

stus!

t
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■ vjdpowiadjmy mechanicznie „na wieki!“, 
le myślimy o czym innym: Czego on lu 

cV>siaj chce?
Pan Tománek mieszka o dwie kamienice 

• »lej, na ogol do nas nie zachodzi, chyba 
k ^ nadzwyczajnych jakichś okazjach, 

■statui raz był pewnie u nas na ojcowe- 
,|S» „Abrahama“. Aż tu naraz dziś włazi 
!jj paradą, zyczy wesołego Allełuja i pyta 

walkę. Jest w kuchni — powiadają. Wo- 
■ec tego idzie do kuchni. Wita się z matką, 

^twierdza, że piękna wiosna się robi i na- 
Jtz znienacka wymaga z kieszeni odkorko- 
Aaną już flaszkę i chlust, chlust wodą na 
•Iowę matki.
A Najpierw konsternacja, [Kitem śmiech. My, 
Jlzieci, stoimy półkolem dokoła bohaterów 
*! zdajemy sobie w pełni sprawę z donio- 
iłości wydarzenia. Bo, że dzieci i młodzii 

Wzajemnie oblewają się wodą, to dla nas 
nowina, nic w tym też dziwnego, lna- 

1 [ze i natomiast przedstawia się sprawa, je
teli (uwaga1 teraz właśnie kończy się zda- 

*Sie rozpoczęte a niedokończone w poprzed-

t'P'ej kolumnie!) obrzędu tego dokonuje czło- 
iek wy^ej pięćdziesiątki, z pollysiną, urzę- 
°ik na etacie kolejowym, człowiek, które- 

Juu nikt ni( odmawia powag.!
’ Proszę Państwa, to już jest rzecz me- 
Jwyc :ajna i tu warto już otworzyć ze zdzi
wienia oczy, uszy i usia! To już jest wy
darzenie, którvm można będzie pochwalić 
J'Ç na podwoi zu przed innymi dziećmi. 
• w ogóle będzie o czym gadać przez dwa 
Jygodme — wszak zaszło coś prawdziwie 
•liJezwyi.łego!
v A Pan Tománek wygłosiwszy jeszcze parę 
gotowych formułek codziennego nżytku i 
Stwierdziwszy nie bez słuszności, że święta 
|laH się ku końcowi, wycofał się z na- 
pych apartamen'ôw.
ł Ale te’-az matka, znalazła się w kłopocie 
fiebyłejakim. Przecież trzeba było koniecz- 
2Jte w jakiś sposób zrewanżować się za taką 
«niesłychaną grzeczność! Nie pomyślała na- 
ihvû n°!rod ca*eff° zawieszania, że można 

. dJ*C panu Tomanl.owi krc«zankę. Zresz- 
trudno go traktować na równi z dr,es lę- 

c ołetmmi smykami. Trzeba wymyślić oś 
godnego pomyęlu pana Tomanka. Ale co’
kÄ o3’ rby, r anią Toman-
■kową? G’u -stwo! Byłoby to liche ma!noua
nte bez cienia oryginalności. Trzeba zdysim ■

‘rohi^P?ra701!anka! A,e !ak? Co ™bić? Co 
ooóir „A <r-eba 6,ę s.P,eszyć- bo Z każda 
na i.c t “ zamierzony rewanż fra i 
n warlori i na atrakcyjności.
Pom0vslu^,..2dpfł? -d,CViia- Wykonawcą 
K bvm S *? byC- ,a- 0 zym l m z'«e-baniaTa I zabrał «C * wyskro-
nego non ” eblî5ko n,a,°"'»nym jajku pięk- 
ka« _ "?U: "kraszanka dla pana Toman-
if m* nariJ* W mie! — w °wym czasie by- 
W yknn W?rnym ma,arzem naszego rodu. 
pisv jyvva.em różne tabliczki, szyldy i na- 
ünigHj ° tzytku familijnego oraz życzenia 
Przvim°'Ve d*a pokrewieństwa z obu stron, 

yjmou ano moje dziefa nier.-z z uznaniem

i - if&h,
\
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wyrażonym kiwnięciem głowy, ale specjalnie 
mnie nie chwalono, i oto teraz uznano ofi
cjalnie, że mogę wykonać dzieło nadające 
się na eksport. To było pochwałą wystarcza
jącą. 7 zapałem zabrałem się do pracy. Za 
minut piętnaście, a najwyżej dwedzieścia na
pis wraz z naokolną dekoracją był gotowy. 
Matka spojrzała i orzekła, że sam zaniosę 
kraszankę do mieszkania Tomanków. Mam 
zapukać, Pana Bi ga pochwalić, oddać kra
szankę i powiedzieć, że to dła pana 'ioman- 
ka. I nic więcej. Nie zapomnę, co mam po- 
wiedrieć, bo mam przecież ową tajemwezą 
formułkę napisaną na kraszance.

Poszedłem zatem, zapukałem, oddałem, 
powiedziałem. I mogłem zaraz wrócić do 
domu, ale nie oparłem się ciekawości. Sta
nąłem w progu i śledziłem wrażenie.

A warto było zostać. Pan Tománek wziął 
jajko -to ręki i dojrzawszy na nim jakoweś 
znaki, odwrócił się do żony:

— Agnieszka, okulary!
Popatrzył na napis przez okulary, spoj

rzał na mnie, potem wytarł okulary i oczy, 
jeszcze raz odczytał napis i podał kraszankę 
żonie

— Przeczytaj!
A jaki byl dumny przy tym! (Niech wie 

Agnieszki, co się robi ną moja cześć!) Ale 
widać było, ze- bardziej był zdziwiony, ani
żeli dumny: skądże ci ludzie (niby my!)
mogli mieć laką kraszankę z gotowym spe
cjalnie dła niego napisem? Siad w ogóle 
mogli wiedzieć, że on przyjdzie ze śmigu
sem? A któż mógł iJotyć taki dowcipny 
wiersz, co tak doskonale się rymuje: „kra
szanka — Tcmanka“? — Czy może mieli 
na wszelki wypadek gotowe kraszanki dla 
wszystkich panów z okolicy? Oczywiste 
n tpodob cńslwo! Że w tym krótkim odstę
pie czasu od jego odejścia od nas aż do 
mojego przybycia do nich ktoś mógł ułożyć 
ów wiersz na jego cześć i wypisać go na 
malowanym jajku, do tego drukowanymi li
terami, tego v ogóte nie brał pod uwagę. 
Taka możliwość dlań zgoła nie istniała.

Słyszałem potem, że pan Tománek z dumą 
pokazywał swują kraszankę sąsi.iom i go
ściom. zawiózł ją nawet do swoich krew
nych, a wsiądzie rozpowiadał, że poj.-ć nie 
może. iak mogliśmy mieć przygotowana dla 
niego kraszance, skoro bynajmniej nie mog
li my go oczekiwać, ,ahoż_e p< raz pierwszy 
strzeliło mu do giowy, żeby pójść ua śmigus.

Dziś p?n Toi.ianek w królestwie mcb;e- 
» jn ©g la miększe niespodzianki i cuda, 

Biuzeb wykonaną w kwadransie pisankę 
k &Z k° niC dr^C2y zagadka tajemniczej

A ja, gdy wspominam starodawne i pię
kne zwvczije świąteczne, zawsze z wdz ecz- 
nym podziwem patrzy na dobrotł.wość ko- 
ś^.oła, który rozumiejąc nasze ludzkie nra»- 
nien.a, pozwolił, bv obok urzędowych, li
turgicznych ceremonii i obrzędów wyrosły 
i owe świeckie. choc z kościelnymi święta
mi związane zwyczaje, które w'ród szar- 
szyzny tępo życia tak wiele dostarczają 
nam prawdziwej, niewinnej i po_ylecznej 
radości. ,

f ■/’.
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WIELKANOCY
Umiera w nas człowiek grzechu...? Prze

cież my po dziś dzień odczuwamy go w nas. 
Czujemy jak się buntuje, domaga swoich 
praw, chce zadusić i zniszczyć w oaz Bo
skie życie łaski uświęcającej.

W rzeczywistości tajemnica Wielkanocy 
została na chrzcie św. zaledwie zapoczątko
wana w naszym życiu. Zadaniem naszym 
jest żyć tą świętą lajemnicą, powtarzać ją 
codziennie na nowo. tzn. troszczyć się o to, 
by umierał w nas człowiek grzechu, a zmar- 
twych wstawało, potężniało nowe, Chrystuso
we życie las u uświęcającej.

Heroldem tej codziennie powtarzanej ta
jemnicy^ Wielkanocy (est znowu św. Paweł, 
który w liście do Kołosan wylicza najważ
niejsze wady starego człowieka, kióre ma?ą 
w nas umierać: nieczystość, chciwość,
gniew, złość, nienawistna mowa, oraz cno
ty, które mają zmartwyekwstawać i róść: 
miłosierdzie, dobrotliwość, pokora, cichość, 
przebaczenie.

Streszczając możemy powiedzieć: codzien
nie urn srać i zinartwychwsiawać z Chrystu
sem znaczy codziennie troszczyć się o to, by 
było w naszym sercu coraz mniej złości, a 
coraz więcej radości i dobroci.

Łatwym to zadanie nie test. Jeżeli jednak 
codziennie powtarzać będziemy tajemnicę 
Wielkanocną w naszym życiu, ciagie na no
wo umierać i zmartwychusiawać z Chrystu
sem, wtenczas tajemnica Wielkanocy, która 
stała na początku naszego żjcia chrze i ań- 
skiegc która była treścią i programem na
szego życia, będzie również jego koroną. 
Wtenczas Boskie życie ogarnie kiedyś naszą 
duszę i nasze ciało i złączy nas na wieki z 
Chrystusem zmartwychwstałym.

Wielkanoc nie jest tylko świętem budzą
cego się życia, nie jeit r1 o uświęconym 
tradycją świętem ludowym, nie icst tylko we
sołym dyngusem, lecz jest w c-łką ta emmca, 
która jak potężny luk opanuie calośc życia 
chrześcijańskiego. Jest jego początkiem, naj
głębszą Ireścii i nagrodą.

Wielkanoc jcat tajemnicą naszego zespala
nia się z Chrystusem, tajemnicą naszego o- 
jobislego ouiiupieiiia.

K*. Jerzy Stroba

&
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ZBYSZKO 8EDNORZ Widàati rue (a poście
Rozmawiali z redaktorem Kłosom. już od 

pó! godziny.
— Nie, powiada Klosz, nie wydaje się, 

by ut sprawa była związana z obserwacją 
Szydłowskiego. To się raczej łączy "z TeoSi- 
lem. Ale kto tu sypie?

— Dlaczego mówicie o sypaniu?
— A skąd Gucio trafił na Adama i skąd 

znal adres Róży?
— Kiedy wzięli Różę?
— Dziś o północy...
Rozmowa toczyła się nerwowo. Nie uwa

żali na ulice, którymi wędrowali. Wyczulona 
przez długie lala życia konspiracyjnego o- 
strożność instynktownie jednak kazała im 
zmieniać temat przy mijaniu pr/echodniów; 
wtedy uśmiechali się do 6iebie obojętnie, rzu
cając bezbarwne irazesy.

— Dawno już nie pamiętam takiego bio
ta...

— lak Kraków słynie ze swego Mota, 
szkoda, ze Pan nie włożył kaloszy.

Józek był przybity rozmiarami katastrofy. 
Uderzenie władz Geftapo b} lo celne. „Gu
cio“ zad -tryl na? rów loczesną „'.leją na 
Śląsku i w !\rakówi€ Znowt jedna komór
ka Pol ki Podziemnej sparaliżowana. Rzecz 
oczywista. pociągnie to za -obą zerwanie na 
pewien czas urzędowej łączności podziem
nego Pansiwa Polskiego z terenem śląskim. 
Dopóki nie zmontuje się drugiego garnituru.

— A w wpadł także Adam.
Relacje -zumiały Jóźkowi-w głowie. W'lej 

chwili rcjaktor Kio-z ciągnął właśnie rzecz 
o Adamie: że był przerzutów ceni zupeln-e
dobrym, choć -może zbyt ryzykanckim, że 
przypomina sobie jego os'atni kawał, jak to 
\Jani or/etransport-wal autem men :ckiego 
generała ajiłe gazelki i ks siki do KatO"’!c: 
kolega Adama. Ślązak z Bogucic, będący 
szoferem owego generała, wiózł z Krakowa 
rzekomo „bieliznę i drobne prezenty“ żołnie
rzy do woich rod/in; paczki ugniatały ge
nerała. w ięc złoży 1 je sobie na kolanach...

Redal >rze, stop, mamy ,,cienia“ za 
obą...

Od pew lego cza-u ktoś ich obserwował. 
Wytarty żary pla*zcz. Bronzowy „Hiickel“ 
z dużem rondem nasunięty na oczy. Przy
stań ii przed slupem reklamowym. Cień 
przts/t.i ale wtanąl dzirsieć kroków przed 
mmi: ogladal z zainteresowaniem wystawę 
jubilerską.

— O c/|nn rozmawiamy?
Powiedzmy, no, dajmy na to. o trud

ności otrzymania wagonów na załadowanie 
złomu, pr^y jechałem z Warszawy urzędowo 
w' tym cen., /namy się, dajmy na to, z cza
sów przedwojennych, na ‘-tiul ach w Pozna
niu...

Typ dał przed jubiierem aż prze zli. Za- 
-az też ruszył za nimi.

Sfanrl dla upewnienia cię przed małym 
klepikiem, gd/te w oknie nie brio nic, jeno 
arna przędz Iowa „ł urillo“. Z boku wi ała 

kari^-czl ÍVisyukuje nę mlode; pomocnicy 
do fojpodursiwa dom wego, nitormacje w 
klepie“ i tli bezczelnie stanął przy tej 

Kartce. Józek Wr .dl do sklepu i Kupił i pa
czki kawy. t ien w'tedl równie/- chciał ku
pił dwa p.i .lelka zapałek. Zapałek nie było.

Józek • rala/ł się znów przy redaktorze 
Kloszu.

(hodżitiy prędzej, na rog., znikam 
% prawo, pan w lewo.

— lak Kiedy jedziecie?
— D. -ś wiec/
— 1 rzymajcie «ę.

Hop. Józek gnał, nie oglądając się. Geń 
nie strzelał. — Pewnie złapał Klosza — 
przemknęło mu przez myśl. Wskoczył do ja
dącego na Alei Słowackiego tramwaju.

Teraz już od dwóch blisko godzin siedzi 
w ciemnym przedziale pociągu pospiesznego 
„Krakau—M urschuu übei Tschenstochau und 
Koluschki“. Tak wcześnie kazała mu przyjść 
ostrożność. Później, w czasie bliskim do od
jazdu pcK.ągu mógł stać na przejściu „Gu
cio“. Józef był przekonany o aresztowaniu 
Klosza, którego biuro pewnie znajdowało 
się już pod obserwacją, kiedy tam ooszedł. 
Nie tnógl tylko pojąc głupoty gestapowca, 
który ich właściwie przez swą nieumiejętną 
inw igilacje sploszvl.

Boże. jakże ciężko przeżywa się takie sy
tuacje jak dzisiejsza: wpadła tak wspaniale 
działająca komórka, iak dzielni ludzie. Boli 
bezsilność. Budzi się wściekłe ć. Gorączka 
myśli i gorączka serca. Kiedy po długim 
po mieście błądzeniu dla zmylenia ewentual
nej obserwacji i zgubieniu Cienia. Józek zna
lazł się po południu w kościele Dominika
nów. uprzytomnił sobie potrzebę modlitwy. 
Pragnął się modlić za tych. którzy je-zcze 
niedawno byli .. pracy, którzy, jak Adam, 
leolil, Ró/a, Szydłowski, poświecili dla tej 
pracy siebie. W gotyckiej kruchcie kościoła 
wisiał Ukrzyżowany. ' głębi dochodziły śpie
wy wielkopostne. Józek niepostrzeżenie zo
stawił na zakurzonym oknie \ruchty trzy pa 
czki kawy „Lnrillo“. Nic wiedział co z tą 
kawą począć.

Przyjdzie bioo.iv, może się z tego pre
zentu ucieszy. — Myślą, równocześnie o Jej 
kawie, o aresztowanej Róży, o tym, że trze
ba by się żarliwie inodlić. Zamiast jednak 

•modlitwy powtarzał tylko słowa:
Bo/e, Boże’

Ciężkie westchnienia zortawaly w pier
siach. Klec fal długo.

I w tym właśnie klęczeniu, które winno 
być poświęcone wyłącznie Bugu ukłoniła 
się spośrod ważnych i pobocznych spraw 
związanych z konsp.racją i z najświeższą 
wsypą śląsko krakow-ką. wyłoniła się rzecz, 
która go kaniego zdumiała: uświadomił so
bie, że największą klęskę stanowi dlań art-z- 
towanie kurierki - Rózy. Co tu dużo gadać, 
potrzeba było aż tej tragedii, by mógł po
znać swoje” Uczucie. Przed Chrystusem w 
kruchcie Dominikańskiego ko=cioła povt .ą 
zaly ,ię ich dni. Życie załamało s>ę w nu 
spodziewanej perspektywie.

VI tym -amyin cita ie z małego okienka w 
ostrolukadi srada.a cenka sm i„, ukosa 
jasność. lV jakimś niepoiętym skojarzeń;u 
ukazał sg o zom d:iżv krzyż pr/ey -any 
czerwoną wstęgą zuMriwychw tanki. Cóż to 
za dziw ne sprawy cizie a *bę *eriz. Słychać 
w-pamaiv uroczys‘> akord dzwonów. Nir. ą 
s;e llumv rozśpiewane przed świątynią, ale 
dlaczego ’ie ie-i to już kościół Domimk.a- 
nów. ale kościół (iainizon..vvy w Katowi 
cach? Je-t rezurekcja. Vv idąc baldachim, za 
baldachýnem kroczy w mundurze harcerskim 
kiwi erka Róża z dwiema świeczkami osa
dzonymi w lichtarzy1,, i. Te lici larzyki z 
zapalonymi Świeczkami już gdzieś "i .dział, 
lak. tak, one to przŁ :eż -lały kiedyś whia- 
leukim pokoiku na ulicy Halick.ej. gdzie Ró
ża składał? przy t*ge n i wierna pracę kon 
6piracyjtią. Ach. to pewnie już jest po woj
nie... Józek idzie wi stronę balia mu be
rze swą n edawną kurierkę pod rękę i tak 
idą za zmartwychwstałym Chrystusem. Va

le spojrzenia ich krzyżowały ■ w tri* 
iem człowieka w szarym pk« cezu v brą

zowym „Hiicklu“, nasuniętym Da czoło. Bcz-

cztlnie, szybkimi ruchami żeglował wśtod 
tłumu w ich kieiunku. A tu dzwony śpie
wają uroczyste święto. Żołnierze prezentu
jąc broń tworzą szpaler. Ach, Chryste! prze
cież to polscy żołnierze w sztywnych roga
tywkach z orłami, w szarych mundurach! 
Józek błyskawicznie decyduje się zatrzymać 
całą procesję.

— To jest gestapowski szpicel - krzyczy 
— trzeba go zastrzelić!

Poruszenie. Żołnierze mierzą wprost w 
szpicla. Dzwony walą jeszcze głośniej, aż 
w głowie huczy. Kiedyż padnie salwa? Jed
nak salwa nie padła. Oto ni stąd ni zowąd 
zjawił się przed żołnierzami redaktor Klosz, 
Był w mundurze porucznika polskiego, mun
dur miał przepysznie skiojotiy. Rzekł donoś
nym głosem:

Rozkazuje wam: przebaczcie temu ło
trowi, jako i Chrystus przebaczył.

Gestapowiec nie zdziw ił się. Robił wra
żenie człowieka, który wiedział, ż.e lak właś
nie, a nie inaczei sprawa się zakończy. Te
raz stał blisko Józka i Róży W ja inożółlych 
oczach miał błyaki pogardy i zemsty; zda
wał się m twic: ja was i tak dostanę. Nagie 
ktoś szarpnął Józka za rękaw. I rzeba iść. 
lud nalej śpiewał pieśń o* zmartwych
wstaniu

Józek. Panie Józku, en szę <4ą. że Wa9 
w tych c.emnościach pociągu odnalazłem...

Józek przetarł oczy. 7 oświetlonego pero 
nu dorhod ło do wagonu słabe światło. 
Przedział nie był jeszcze zupełnie zapełnio
ny. Przyjaciel Józka pan biorą, u którego 
Józek od dawna miał w Krakowie „punkt“ 
i któremu dziś rano zlecił obserwowanie 
dalszego biegu wypadków związanych z 
wsypa, stał przy mm i szarpał za rękaw.

Wyszli na korytarz. Szeptana rozmowa 
trwała krótko.

Po chwili Józek wrócił do przedziału, 
który jtoc ął się też gwałtownie napełniać 
podróżnymi. Na pólkach i pod ławkami ro
śli bagaże. Oczywiście bvł to tak zwany 
szmuL'iel: głownie tytoń, drożoze papiero
sy. / Krakowa nie opłacało się wi_/c nicze
go innego. Dopiero dalej, w Częstochow .e, 
Piotrkowie wsiądą szmugelr/v z mąką i z 
pospolitą „rąbanką“.

Każd^ wiezie do Warszawy, co może. Jó
zek wiózł wiadomości o kaiastrolie komórki 
krakow t-śląskiej. lylko nie wiedział w 
tej chwili. najp ;rw zaraporluje: to że re
daktor K'o-z, z który m dziś rano jeszcze 
komerował v e żyje — zastrzelił go gesta
powiec w chwili, gdy Klosz usiłował zbiec, 
c/y też o tym. ze kurierka Róża zi, .jduje =ię 
Ai u olności w bezpiecznym miejscu — tak 
dotlić 1 f. ‘d chwilą pan Hora r punktu“.

Kur . a Róża. Hm. Cóz to ja śniłem
0 niej? Prze/\wal s nv v min e święto 
W îllmnncv

Pociąg już dawno bv} ruszył. Stłoczeni 
.iska zaczelj śpiewa, jaką» piesti wiclko-

1 A
Vvybsi zen Józkowi. ■ > lej. svtiiaij marzy- 

f nm - ę dziewczyna w mundurku harcer
skim. 1 :• .i nil Iiwnc prowadził pod lękę 
w c/.isie rezurekcyjnej procesji w koś cle 
ga-mi/onowYM w Katowicach.

S.di tak ra eai w A'n„.h «.hi wokół 
panowała p i m bole» noc wi-ik >-ttid.
AAAAAi-iA/^,A/,'/«AAAAAAAAA,>AAAA-"^-^A/-A/‘./V,lAAA>/V*Ar \*-AAA«AAAAAA

ISKIERKI
Wszy alk s wielkie i zdrów«- dusze są 

weso*i i ptdno nad del. Przykład ich 
zaszczepia sir i rozszerza daleko, po
cieszając i o wb-caj ‘C wszy stkich wrho- 
dT.irvch w zakres ich wpływów.

Sam -1 -rdłos
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JADWIGA BLRNHARDi APOSTOLSKIE ŚWIECONE
Mroii gęstnieje coraz bardziej. Szarą 

barwą maluje białe jerozolimskie domy, 
a na zielone krze i drzewa zawiesza 
czarne zasłony Po ulicach snują się 

• ostatni przechodnie. Dwie niewiasty 
spieszą szybko drogą ku Syjońskiej bra
mie. Potem skręcają na prawo.

— Semeo, stań chwileczkę. Ten kosz 
cięży mi bardzo.

— Pozwól, mech ja go teraz poniosę
— mogłaś wczi iniej powiedzieć, że taki 
pełny.

— Nie, Semeo, zostaw, przecie i twój 
koszyk nie lekki. Widz’sz, nakupiłam 
ryb, bo myślę, że tam teiaz w wieczer
niku wielu uczniów się zebrało.

— Te same myśli nuałain, dlatego 
właśnie nosę te kilka plastrów miodu. 
To nasz miód... nieraz go Rabbi chwa
lił...

Semeo, a może to prawda; że Szy
mon rozkazał uczniom, by ciało z grobu 
wyjęli i ukryli? Pizecie to ciało naj
droższego Nauczyciela... — oczy Lii na
pełniają się Izami.

Nie wiem, nie wiem. Ojciec temu 
wier/y, i dlatego śle mnie ze słowami 
ostrzeżenia do Szymona. Ale ja — nie 
wierz ;... ja wciąż myślę o tym, co 
Rabbi raz powiedział... rnówił coś 
o zniartwvchwstaniu!

— Cicho, Semeo. nie mów tak głoś
no* — Młoda niewiasta ogląda się trwoż
liwie. — biegnijmy! Już tylko parę kro
ków.

Stanęły przed domem Marii, matki 
ucznia Marka. Z głębi nie dochodził ża
den głos. Zdać by się komu mogło, że 
nikt tam nie mieszka. Na duże okna 
wieczernika spuszczono widocznie za
słony, bo ani jeden promień światła nie 
padał na ulicę.

— Zakolataj, Semeo, ale nie za ostro, 
b 3 się przelękną. — Drewnianym, su- 
chvra jękiem odezwała sie kołatka. Mi
nęła długa chwila, zanim uchylono 
drzwi.

— Kto zacz?
— Puszt zajcie. To my. Somea i Lia.
Weszły do ciemnej sieni. Potem do 

wieczernika. Dwre lampki oliwne skąpo 
Oswvtlaja dużą salę. Piomy ki kh drżą, 
uderzane falą przyciszonych, lecz licz
nych głosów.

— Zaprowadźcie mnie do Szymona — 
piosi Seinea — mam dlań slov'a przyja
cielskie od niego ojca.

— Zbnż się, Semeo, tu jestem. Mów.
Ojciec mój w trosce o was wszyst

kich, prosi cię, Szymonie, byś nie prze- 
pominał o surowym edykcie ce larskim 
naznaczającym kare śmierci za znie
ważenie y mim. I prosí, bys dobrze ukrył 
ciało Mistrza.. Jeśliś je wziął... — do
daje Seinea od siebie, a serce jej wola: 
ńie, nie, tyś go nie ukryli powiedz, że 
on zmartwychwstał! — Ojciec mój kale 
wein powiedzieć — ciągnie cicho dalej
— byście się me ukazywali kapłanom 
bo oni...

-— Już dobrze, Semeo przerywa jej 
Piotr — wroc do ojca i powieoz mu, że 
próżno się troska — Pan zmartw} c Il
asta ł, żywiel

— Rabbi zmai iwy cńwstai (I — Seinea 
wznosi ręce radośnie — wiedziałam, 
sei ce mi mówiło! I nie wierzyłam ojcu... 
Powiedzcie, skąd ta nowina? może, mo- 
żeście sami Go widzieli?

— Widzieliśmy, Semeo — promienna 
twarz Marii z Magdali wychyla się 
z grona niewiast — Maria Jakubowa 
i Salomea spotkały Go na drodze, gdy 
od pustego grobu wracały, przystąpiły 
i ujęły nogi jego i pokłon Mu oddały, 
a on im powiedział; Witajcie! — I Szy
mon Pana widział! 1 ja Go spotkałam 
w ogrodzie. Myślałam, że to ogrodnik. 
Pytał, czemu płaczę, kogo szukam, i do
piero gdy zawołał: „Mariol", poznałam, 
że to Rdbboni. *

Radosny gwar bije o ciemne ściany 
wieczernika. Nikt nie słyszy, że kołat-

BRONISŁAWA OSTROWSKA

U. vysinükljch cyprysów 1 głuchy śpiew 
ł chóru,

I-4uri ciemne I 'anipy, płonące za krata;
V r łbie leży 7 ici .ta okry . makata
B! >!\ posag Chi3 »tu a l hi i cii«.» marmuru.

Wizja wielkiego ołtarza
w świecach jafrącysh i w toi ie.

W dymy błękitnych kadzideł 
złota monstrancja sap Wita.

I tłum żailiwy, zwarty,
w wyczekującej tęsknocie 

W ciemnej nawie kościelnej, 
jak falujący łan żyta.

Nagły wybuch oryanów
i dzwonów z wieży kościelnej,

I grom zbudzonej pieśni:
wstający hymn Alleluja!

Z tysiącznej piersi wyrwany 
wznosi się, łka nieśmiertelny, 

Łopoce świec płomieniami,
w- mgłach kadzielnych się buja. 

Zmartwychwstającym gromem 
rozwiał ulotne kadzidła,

Rozpiera mury kościelne,
drży w arkad sklepionych stropie: 

ZJa się, kościół się zerwał, 
rozwinął tysiączne skrzydła 

I płynie głębią niebieską
w zlofyi h błyskawic potopie.

ka u lrzwi mórno i niecierpliwie woła. 
Kleofas i Nikodem, co z Emmaus wra
cali, stojąc pod zamkniętymi drzwiami 
dziwią się 1» hi radosnym głosom, któ
rymi dyszy ciemny doro w ciemną noc.

- Co to się uić mogło, Kleofasie? 
Czyżby i oni Pana widzieli?

Wes-di szybko do sali. Natychmiast 
oto« zono ich kok .1. Ogorzałe, pomar- 
szrzon ■ twarze r' paków promienieją 
wi solem, orzy rJewiast błyszczą za
chwytem, rizięk., aiàniem, nikt nie 
py ta nc/niów z L iniaus: „czemu już 
powrai cie? co się stało?" Zewsząd bie- 
Qnć) mocne, jasn^i, eïowq:

— Pan prawdziwe zmartwychwstali
— Szymonowi się ukazał!
— liowmsiy go u grobu spotkały!
—- Z Marią Ma. 'cną mówił!
Nil o cm patrzy' stopiony na Kleo- 

” r‘i . ii oni pierwsi przy • 
mosą .ni tę iis»u,ii ç 1 na nic.

— A teraz nas posłuchajcie, bracia — 
odzywa się Kleofas donośnie. — Dlate
go powróciliśmy do was, bo widzieliś
my Nauczyciela i mówiliśmy z mm. — 
I znowu cicho było w wieczerniku. Cie
kawie słuchano, z sercem w podzięce 
rozmodlonym, jak Rabbi chleb wziął, 
błogosławił i łamał...

— A wtedy otworzyły się nam oczy i 
poznaliśmy Go. A On zniknął...

— Zniknął... — delikatnym szmerem 
ouuijają się siowa uczniów o sklepienia 
sfdi- — Zniknął... delikatnym drżeniem 
płomyka dygoce lampka.

Naraź płomyki obydwu lampek olej
nych pochylają się gwałtownie, jakby 
pod náporem nowej fali powi “trza... 
przez izbę powiało, jakby kto drzwi 
i okna pootwierał... nćzy wszystkich 
zwracają się ku drzwiom... zamknięte, 
nikt ich nif otwierał. A przecie jakaś 
ja^na postać kroczy ku mm..

— Pokój wam! — Czyżby nie słyszeli? 
odsuwają się powoli w głąb izby, z oczu 
wyziera im przerażenie, oddech świ
szczy zaparty trwogą...

— Jain jest, nie bójcie się. — Lecz 
nikt się nie zbliża. T Szymon, i Nikodem 
z Kleofasem, i Sen ea z Lią, mniemają, 
iz ducha widzą.

r —- uu herc waszycnf  
Pan Jezus wzrokiem pełnym dobroci po-
glfida po twarzach swych wiernych __
Oulądajcie ręce moje i nogi. że ja ten 
sam jestem. Dotykajcie się i przypa
trujcie, bo duch nie ma ciała ani kości, 
jako widzicie, że :a mam — i ręce swe 
wyciąga ku aoos.ołom i n.ewiastom. 
Uśmiech przewija mu się po obl-czu, 
Tny wid w, jak trwoga znika z ich oczu, 
jak radość oqarnia ich serca, a krótkie, 
szczęściem rware słowa powitania lecą 
mu do nóg, jak wonne kwiaty.

— Panie nasz!
— Ra! »boni!
— Nauczycielu!

.— Jezusie zmartwychwstały! — Już 
cisną się wkoło meno. oczy zatspiaja w 
jeqo ócz,, na dłonie przebodzone z czcią 
pairzą, lecz jeszcze dotknąć nie śmia 
ani rąbka u szaty..

— Marie tu cc do iedzema? — pyta 
wahająCU JeZUS wirfz3c» że się jeszcze

Stropi! się Szvmon
— Nikt z nas do miasta nie zachodził, 

m> nie mamy...
Wtedy Semca z Lią radośnie posko- 

czyły do swych koszy.
— Ją ryby pieczone i miód jest! — 

Lia drz >cvmi rękami podaje Panu ka
wałek ryby.

-— A tu plasier miodu, Mistrzu, mio
du, któryś nieraz pochwalił.

Zlotem mieni się pokarm szlachetny 
w rękach Semei.

— Pamiętam, ni iwiasto — mówi Je
zus i podnosi do ust słodki plasier.

A gdy zjadł wobec nich, wziąwszy 
ostatki, dał im.

I spożywali z weselem pokarmy, któie 
Mistrz dotknięciem iąk swoich poświę

cił.
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ftCLENA SZEWCZYKÓWNA

l*M to zmrmtHUŁAn auciuie
Ukv, em padly slone r?. promienie na 

•pokojný wio kę cic»)Tsk :j ziemi, o'.oczo- 
graniami pelnycl jode!, modrzewi, bu* 

ŁÓW i »Sei .
Na śwtecie byl jasny, kwietniowy dzień, 

pełen świeżych oddechów ziemi, rozdygo
tanej śpiewem nadlatujących ptaków.

Zdawało się, ze do tej wsp miał m natn /, 
bogatej w rozsłoneczuioi : nadzieje, uśmie
chniętej poprzez aksamitne baz.e. krokusa
mi, pie rviosnt te n i sasankami ubarwionej, 
—idnt ludzkie, ni też szatańskie zło nie mo
że mief dostępu.

A jednr'------Za biurkiem swojej kance
larii parafialnej, zmartwiony wielo siedział 
sędziwy proboszcz, k.jątiz Zabłocki.

— Jakże bidzie mógł swoim ludziom wy
tłumaczyć. ze wedle najnowszego rozporzą
dzenia ostatnie odbyło się dziś .abożeńslwo 
polskie. Mury icgc kosciółl a. od wieków 
przesyconego kadź' ba ,ą wonią i modłami 
praojców, nic bęną już rozbrzmiewały 
echem kazím. nauk. ogłoszeń. « zwłaszcza 
<ycb przepiękuch pieśni w języku o.czy- 
dym.

Gęsie zwały ołowianych myśli eorrz ua- 
«czywuj wdzierały się pod wyniosłe czo

ło, tworząc na nim dwie pionowe brnzd".
_— Ani łych Gorzkich wyśpitw—lyrh Ża

lów. ani tej opłakanej Drogi Krzyżowej 
w W.elki Pią.ck Najgorsze jedn k będ 1 
z tą rezurekcją, na którą szykował'' sięca*e 
pcocesje h>du z okolicznych wiosek gdz e 

skaz mby wania nabazeastw w języku pol
skim — • jz wrzesi.iej ouowiązywal.

Ksiądz Zabłocki powstawszy zza biurka 
dużymi krokami przemierzał kcncrlarię, ai- 
yak me mogąc dojrzi ć pod tym obłokiem 
stłoczoiiym ku czaszka jednej bodaj przy
jaznej myśli. Wrzysiko takie bez aťzietne, 
u eznosne , cierpkie»

— 1 tak, zawód ukochanym pairłiancm 
zrobić — powtarzał półgłosem. Nawet ogło
sić tego zakazu z ambony me n.Oie. Nie 
wolno mu, bo ściągnęłoby to nowa burzę 
prześladowania, ja‘ się .c zdarzyło z kon 
fratrem w s»*iedniej parafii.

Myśli proboszcza stawały się conz upór- 
ezywsze i bok .óejsze. Dopiero gdy wgłę
bił się w brewiarz, otucha powoi- .iśiepo- 
wać poczęła w zatroskane, kapłańskie serce.

jednocześnie to samo . itapienre aczkol
wiek inne kuirę przybił zające, omotało ko
ścielnego, Zwyrtk'ila'ia. I ,cłys '»•*,*’ o za
kazie zrazu lak się zaperzył, aż gorac po
czuł w oczodołach. Opamiętał się jednak, 
zgryzając w «obie rę wielką złość, zacisnął 
pięści, paznokciami kalecząc twarae cloute.

Zwyrlkulan, z całą zajadłością potomka 
ludzi, których wirchy wychowywały, a wia- 
ter do san kołysał, szukał rozwiązania pro

blemu: jak tu urządzić odna prawdziwą 
rezurekcję?

Na .. >; przeć a no taką twardt. gerołska 
czepoń? Czenoń. która niejedno z„iesć mz 
musiała i umiała. I niejedno też przemy
śleć. Pewnie. że.to myślenie Zwy.tkulana 
nit było takie mądre tai farorzowe. czy też 
pana rechtora. albo organisty, co tak szum
nie dudnił po kościele ul organach Ale 
Zwyrlkulan - ,a istof — jak te jodły i bu
ki mile un były — nomie fąrorzowi, by 
jego owcom krzywda 6ię me stała. Cboćb ■ 
w ten jeden _ raz — i, elkanocną allelują. 
Ponbćczek już tam akoś dopomoże, że ani 
Niemce się i ie spe urzcgą. jak to wszystko 
s/wamn* bydzie sprawione.

Zwyrlkulan śpiesząc po górskiej ścieżynie 
myślał tak uporczywie aż pot skroplił jego 
twarde, szerokie czoło. Gdy doszedł do P i- 
u: tnki z iv eszonej na słupku p< >d lasem, 
roześmiał s.ę na głos, wypowiadając zroz- 
radów iniem.

-- Uż móm!
W niespełna godzinę później:

Daj Ponbog dobry dzień — pozdrowił 
pięknie, przcslępując próg cLal./py, w któ
rej mieszkał najlepszy jego kanuat, przed
wojenny gminny pisarz.

—- Deiże Panie boże! — udpo«* edziano 
mu z izby.

Po wyminie przysłowiowego dialogu
0 zdrowiu i powodzeniu, takiego samego, 
jakiego używali ojcowie i starzykowie przy
stąpił Zwyrlkulaii do sprawi", która go aż 
n i gronie zagnała.

Gospodarz wraz z całą rodzinę zgodnie 
pizytakiwal. wreszcie orzekł:

— Psalmy bydóm w r 'lezie rozpisane, 
ingustem na papierze. O lo i<z on som 
p sarz. Sie postara. Jego z_r kościelnego, 
sprawa, by jutro wieczorem chłopcy i dziob 
chy zeszli się u organisty. Pu cc się mają 
takie .nocne głosy marnować? Uż to tan 
dobrze tyn Zwyrlkulan pomyślał.

W ciągu następnych Jni W lelki fgc Tygo
dnia moc roooiy i ruchu Dvło w parafii 
księdza Zaołockiegc. Sprawowi no się jed
nak c cbo. byłe tylko nie zwrocie na siebie 
uwagi kołujących „szpiclów“.

Zwyrlkulan miał tymczasem leszcze mue 
zmartwienie. Gdzieś tam zawieruszył się 
wystrugany kiedyś własnoręcznie przez je
go oica Pan Jezus.

Zafrasował się niepomiernie alt tylko 
na chwilkę — bo zn w sobie p'2r pomniał, 
żc tam na chórze widział łiedyś P mbóczka,
1 że bardzo się mocno nad nim zadziwił. Ni
by umęczony, ile taki jakiś zwycięski i swoj
ski, jakiego je: zcze świat nie widział.

— Bydzicsz nóm w som roz Zmartwych- 
wst iły iii — aż patrzeć jak Cię u wolnię z 'ych 
rupieci, a potem w źródlanej wodzu oj to

czę i pumciuu — ro-inrawiai — zabierając 
s»ę żarliwie do pracy.

. S*c* kc myliło się ta zachodowi załamu- 
jąc się promieniami nad drzewami, rdy • 
w stronę kościółka ze wszystkich dróżek 
i całym szerokim gościńcem nadciągali lu. 
“fie. Po chwili zapełniło się wnętrze ko. 
cielne, i ci, którzy Wewnątrz pomieścić s/ę 

nie mogli, pozostawali z odkrytymi t!e* . 
■ni na dworze.

Ktoś tam już zwęszył, ze tego roku nie 
bęi! polskiej rezi-ekcji. Ludzie jednak 
nie dowierzali. Z.szli się po dawnemu, prze. 
czuwając jednakże, że to ..przeca niemoż
liwe“.

7 mim odezwały _ię dzwony, jwjawil się 
rroboszcz, w bil lą kapę odzian» i po mod- 
lilw.e u U - bu Pańskiego zaintonował:

— Glona łibi 7 rlimas.
N tp.ęcie wśród ludu było wielkie — 

zwłaszcza, gdy nad wioską zaózwięczak 
dzwon. a. do kf.»dza niotąccgo ztoustą mon
strancję podeszli c.terej wielce szanowani 
gazdowie z baldachimem.

— Cum Rex glonae Christus — 
gruchmło naraz tak szwarnie, jakby co 
najmniej sami uczeni na ks»eJza ludzie ze- 
brali s.ę na to śpiewanie.

Poruszenie wśród zebranego ludu było 
wielkie.

— A więi me jvj mem ecku — jak oni 
cliciel.. — łecz jeżykiem znanym uprawia
nym w kościele śpiewali chłopi v i dziolchy. 
Tc Sie zdo pi/eboleć — pow.dal starsi.

Roz; oczęla się psocesja. Si».a procesja 
— jak d-wn ;;. Ksiądz szedł z Panem 
Zmartwychwstałym pod baldachimem, ubolk 
m.nistranci z kadzie lntcain>. a przed nimi

aż cezom nie chemio s*e V'ier/yc _ pa-
radn*e kroczył sam ?wyriidi!a»>. dźwigając 
oboma ran. ąnami takiego? nowego „Paa- 
jczusa“. z drz iwa rzeźbionego. Ten Zmart
wychwstały którego tak uior/vscte niósł 
kote dny, miał tak? szumna chorągiew i ta
ki jakiś oył swojski, że ludzion wprost 
w erzyć s:ę nie chciało, że tegoroczna rezu
rekcja jttoże być lak piękna, m.mo wszy tlio.

Trzykri tnie po dawnemu obchodzono 
ntury ‘'Ośc.ólka. a tam z wieży dzwonek bił 
uteptzarwanie jak gùvby wydzwonić <łtc.«*ł 
całą te krzywdę, polrkiemu ludów uczy- 
n'ona, a jednocześnie pocieszyć ter Ind stra
piony.

! wstępowali otucha w stru Indu, bo 
zdało im się, ie sygnaturka na wieży tak 
oio wola:

„Po i stał Chrv jtus u- mę czo- -ny!“
„Wsta -nie Po' ska u me czo— na“

Zno—wu bt Jzie poi—ska rt żu
rek cja!“

Wojev/ódzk: Fundusz Odbudowy Szl^ół
Pomoc dla szkolnictwa

W sobotę 22. Iii. bi. odbyło się nadzwy- 
n ijnt posiedzenie U'ojcw. Rady Nar >do- 
vęj poświęcone zainicjowanej przez woje

wody gen. Zawadzkiego sprawie pomocy 
społeczeństwa dla szkolnictwa śląsko-dą
browskiego. W posiedzeniu wzięli udział 

■oprócz przedstawicieli władz wojew.. sta
rostowie i prezydenci miast, dy-ektorowie 

■ koi powszetimych i ś ednich. przedstawi
ciele organizacyj spoi. i zawód, oraz orga- 
nizacyj młodzieżowych i szkolnych.

Gen. Zawadzki przedstawił obszernie 
braki [ bolączki naszego szkolnictwa, któ-

£1? sko-dąbrowsk iego
rych państwo nie jest jeszcze w stanie za
spokoić.

Na utworzenie oJpowiedniej ilości zakła
dów' kształcenia obiwateli, zbu lowaiiie nie
zbędnych budynków dla szkół powszech
nych i przedszkoli rozwój odpowiedni 
oświaty dla dorosłych, zaopatrzenie szkół 
naszych w najniezbędniejsze tylko pomoce 
naukou'e. urządzenie nowo wybudowanych 
budynków itd. potrzeba ogółem 4 miliar
dów złotych!

Wszystkiego od razu nie da się dokonać, 
toteż na razie akcja społeczeństwa ma zmie

rzać do zd»bycia najniezbędniejszej na po
czątek sumy IVU milionów złotych.

A sprawie lej na. lapilo już porozumie- 
uie z przeJ-tjii'cielami świata pracy, ze 
/wiązkami zawodowymi, organizacjami jxj- 
li tycznymi, ze spółdzielczością i inicjatywą 
prywatną.

Ykcja na rzecz kunduszu ma się przepro
wadzi doraźnie i potrwać dwa miesiące: 
marzec i kwiecień.

Niewątpliwie nikt od pomjiy się nie 
ucriy’i w zrozumieniu tak ważnego obo- 
w’azku obywatel .kiego.

VI ijewfida Zawadzki i przewodniczący 
Vil*N ł kocz wydali do ipołeczeństwa ślą
sko-dąbrowskiego specjalną odezwę, zawie
rającą normy składek dla świata pracy, ku- 
piectwa. rzemiosła i wolnych zawodów.

4-go maja pielgrzymia mężów i młodzieńców do Piełiar
tii



PPim/»D KATOLICKI
M- Klasztor w Monte Ussii • ma 4>yć od

budowany. Ojciec św, Pius XII zwróci! się 
z apelem do katolików o zbiórkę funduszu 
na rzecz odbudowy klasztoru Monte _ Cassi
no'. Apel ten wydany został z okazji 1400 
rocznicy śmierci św. Benedykta, założyciela 
zakonu, którego siedziba znajduje się w 
Monte Cassino.

■£• Patronka motocyklistów. Ojciec św. 
Piu» XII wydal breve, w którym ogłasza o- 
licjalnie Matkę Boska délia Grazia e delła 
Kreta patronką motocyklistów. Breve papie 
skie ikreśla motocykl wyrażeniem opis > 
wv*n: „birota ignifero latice incita” („po- 
j izd dwukołowy poruszany przy pomocy 
plynz zapalającego”). Należy odmienić, że 
Matka Boska delła Grazia e delła Kreta jest 
szczególnie uwielbiana w miejscowości Ca-

tellazzo-Bortnida w północnych Włoszech. 
W połowie marca br. przybyły tam bowiem 
"setki motocyklistów włoskich, francuskich i 
szwajcarskich, którzy z rąk biskupa otrzy
mali błogosławieństwo. Po ukończeniu ce
remonii grupy motocyklistów zagranicznych 
rozpoczęły zwiedzanie zabytków i monu
mentów włoskich.

-ÎJ- Wid' wisko religijne ^ v kościele św. 
Pietra w Londynie. W jedi lej z najpięi niej- 
szych świątyń Londynu, w kościele św. 
Piotra, odbvlo się niedawno przedstawie
nie religijne, w którym między in. wziął 
idzial Lord-Major Londynu. Widowisko re

ligijne, naoisane przez Ooeffrey Edvard‘sa 
wprowadziło ću akcji m. in. legendarnego 
króla Luciusa. Thomasa More, arcybiskupa 
Lauda i Krzysz ofa Wrena. Jednym z naj

wspanialszych obrazóv byl moment wizji 
Matki Boskiej z Dzieciątkiem.

•}$■ .0 beatyfikacji. Przygotowuje się sze- 
icg beatyfikacji ta okres Wielkanocy. 
Kandydaci na świętych są narodowości: 
włoskiej 4. portugalskiej 1. francuskiei 4 i 
szwajcarskiej 1. Pierv,/a ctremonia cDbę 
dzie się w dniu 13 kw:etnif ; będzie to bea
tyfikacja Conrada Ferrini, świeckiego pro- 
.esora prawa rzymskiego na uniwersytetach 
w Mediolanie. Messynie i Padwie.

_-ki ttemont najstarszego kościoła w Szcze
cinie. Pierwszą pracą szczecińskiej komisji 
konserwatorskiej był remont najstarszego 
iośrioła zbudowanego za panowania Bole
sława Krzywoustego w 1124 r. Tej pięknej 
gotyckiej budowli nie zeszpeciły żadne póź
niejsze przybudówki. Pokryto dachem, od
remontowano i zabezpieczono również ko
ściół św Jana z XIIł wieku. Nadto prowa- 
fzone są roboty przy odbudowie kościoła 
św. Jakuba w Szczecinie.

.© Z konferencji moskiewskiej. Przedsta
wiciele rządu austriackiego zes udi zapro
szeni przez konferujących w Moskwie 4-ch 
nnistrów spraw zagr dla odbycia konsul
tacji. Ministrowie omówili jedną z najważ
niejszych spraw konferencji: tymczasową or
ganizację Niemiec pod okupacją 4-ch :no- 
ty.ftdw iprawowaną p; zez Sojuszniczą Ko
rozję Kontrojną. f opozycje min. Bevina 
w tej _ spn vie obejmują 5 zasadniczy 
punktów. Min. Bidault zaproponował stwo- 
. zenie w Niemczeć.« Pile racji małych państw 
lub okręgów rządzonych demokratycznie, 
mm. Mołntt w zaś opowiedział eię za utwo
rzeniem jednolitej , «publiki nie.i ieckiej z 
'wuizbowym parlamentem i z rządem cen

tralnym. Wywołało to sprzeciw natych.-i„s- 
stowy Francji i W. Brytanii. Delegacja fran
cuska zaproponowała, żeby następna konie 
renrja 4 ~h udbyła się w Paryżu przed 1 lip- 

się sprawą rozsie Henia nad
wyżki Niemców w innych krajach.

0 Powrót z konspiracji. Amnestyjna ak
cja ujawniania się członków różnych orga- 
ttizac/j konspii acyjnych przyniosła łofych- 
czas zdekOcispiruwanie się ze złożei îem 
broni przeszło 10 tys. lutlz: W komisjach

mnestyjnych złożono około 3.300 sztuk bro
ni palnej.

© Cofnięcie zarządzenia w spr.. w:e kar 
tek żywnościowych. Zarządzenie z_ 25. II. br. 
pozbawiające miesięcznych kart żywnościo
wych pracowników przemysłu porywczego, 
poligraficznego i mouopon państw owych zo
stało cofnięte wskutek starań Związków Za
wodowych.

© O kulturę urzędniczą w Pol“* e. Mini
ster Admin. Publicznej wydał okóinik do 
urzędników, w którym przypomina i poleca 
ścisłe przestrzeganie szeregu podstawów ki 
wymagań dotyczących stosunku urzędników 
do spraw interesantów i do nich samych 
Z; czliwośf. usłużność, porno,, i grzeczność 
— oto podstawy tego stosunku.

0 200 tys. Polaków chce wrócić. Według 
danych szefa V. viz. Repatr. i Op. Spoi. Mi- 
sji_ UNRP \ w Polsce, p. Rolanda Ber rera, 
który bawił w Warszawie, chce powrócić ze 
strefy okupacyjnej amerykańskiej oO tys. Po- 
iaków, ze strefy brylyj kiej — 100 tys. i ze 
środkowego Wschodu 53 tys. Są to zgłosze
nia zarejestrowane.

© Kieska iiowcdzi. Okolice kraju naszego 
położone blisko wielkich rzek szczególnie 
Wisły (Warszaw a) dotknęła katastrofalna kie
ska powo Izi. Kra zniszczyła kilka mostów. 
Bombardowanie kxiów bombami 100 kg 
miejscami ok’zalo sie za słabe Powódź ztn 
.zszyła połacie zasiewów, in wen far z żywy 
i chaty /ieiu go., tarstw, oraz pochłonęła 
ofiary ludzkie. Pomoc dla »wodzian jest 
koniecznością i nakazem społecznym.

0 Szwajcarzy nbdaiownją akademików* 
kątowi "kich. Misja pomocy szwajcarskiej 
„Don Su:».-;"“ po udzieleniu ponrn-v mło
dzieży politechniki w Gliwicach przekazała 
< naizną partię 'x'ticzy ula 2o00 akademicích 
i akademików Wyższ. Studium Nauk Snol.- 
i iosp. w Katowicach: 500 ubrań męskich,
230 kostiumów damskich. 130 olaszc/y dam- 
skicn. 500 koszul męskich, 2000 pólki^uiek 
letnich. 150 sztuk bielizny spodniej. 630 par 
skarpet, 500 swetrów, 500 par rękawiczek 
i 1000 chusteczek do nosa.

40 KofcioTów na Opolszczyzn:e fezy w ruinach
(Fragment * odezwy Admin utrato! a 

Apostolskiego w Opolu)
Chodzi^ znowu o ruiny nieoubudowanveh 

dotąd kościołow parafialnych. Mamy ich na 
teifnie naszej Administracji Apostolskiej 
jeszcze około 40. Przychodzą do nas i ka
płani i wierni tych larafii. błagając o po- 
JK c t hcą rozpocząć z wiosna odbudowę 
Wit wykończyć już rozpoc~te dzieło. Tru
dno im powiedzieć: „Nie naprzykrzaj mi 
fę juz drzwi zamknięte!” (Łuk. 11. 7). „Idź 
w pokoju, a daj nam spokój!“ Sumienie na 
tc nie pozwała. — Musimy im jtonióc, mu- 
s*mv koniecznie!

U íem dobrze, że dosyć było w ostatnich 
m.fíiacach skladek, zbiórek i danin na roz
maite vazné cele. Mimo to z ciężkim ser
et m zwracam się do Was, abyście i tym 
razem pomogli .. .drobnym groszem Wa-

Sodalicja Pań w Katowicach zawiadamia, 
že naoozeństwc miesięczne odbędzie się 
dnia 12 kwietnia o godz. 9-tej w kościele 
tarni/nnowym, zebranie miesięczne dnia 
14 kwietnia o godz. 17-iej na sali Domu 
Związk. przy kościele Najśw. M. Panny.

ezym. z którego na przestrzeni całej Adtni- 
n -tncji uróść może poważniejsza suma.

Niecił to będą datki niewymuszone, iak 
najbardziej dobrowolne. ł>o tylko wówczas 
mają one obok Wartośei tnaterialnei. war
tość prawdziwą oba. y oi-obistej przed Bo- 
g;cm. Dlatego prosiłem Waszych Czcigod
nych Ks.eż, Proboszczów, aby na terenie 
każdego kościoła urządzono w ostatnich 
trzech dniach Wielkiego Tygodnia o-az 
w pierwsze święto Wielkanocy kolekty i 
biórki na odbudowę zniszczonycli kościo

łów. aby przeznaczono na ten cel również 
zebraną jal.nużnę postna i kolekię przy Bo
żym Grobie.

Parafiom, które otizyinują z zebranej 
kwo y zapom igę, poleci len., aby się tam 
modlono z całą gminą i ofiarę Mszy św. 
zaprawiono za ofiarodawców w tej intencji, 
w jakiej oni złr.zyli swą mniejsza czy wię- 

-c? °, ,la ien zbożny cel. W ten sjk> 
sob ooląCzjBiiy znowu w harmonijną bożą 
całość sprawy materialne z duchowymi, 
wieczność z doczesnością, ofiarę z nagrodą, 
bilomk'ej jedną ręką budował ' zniszczoną

Tak Pan Bi; zrząj/ił. że jesteśmy już 
Od przeszło roku na tym naszym Śląsku

Opolskim trochę podobni do narodu Izra
elskiego. który powróciwszy z mew >1- ba- 
śwątymę Pańską i miasto Jeruzalem a w 
drugiej trzymał miecz, odpędzając n.m wro
gów. (11 E„ Jr. 4. 17 n. n j i nam przynado 
w udziale staczać dz:ś walk. duchowe o od
rodzenie moralne naszej itiei piastowskiej 
zicitiicv. walki z pozostałościami i skutka
mi tza^ów wciennveh i pow'otennvch. a 
jednocześnie budować to. co zniszczone — 
i domv Bo. : i przytułki i -ieroc-ńce 

Czv sprostamy zadaniom naszvm? Jestem 
przekonany, że przy Bożej pumu, v i przy 
szczerej intencji 1 Ä eszei ofiarności « jTO- 
stanry na pewno! Du-ąd Pan Bóg porn ga 
w cudowny memai -,po=ob — «Mierzymy 
mocno, ií : w przy izlości nada! porno* ać 
będzie. Wszystkim, którzy złożą choc:ażby 
najskromniejszy datek na odbudowę Świą
tyń życzę, aby się spełniły kiedyś dla nich 
słowa Księgi Objawiema: ..a stworzyła się 
świątynia Boża w niebie”. (11. 19).

serdeczne życzenia miłych, pogodnych 
Świąt i wszelkich łask Bożych składamy 
naszym wszystkim współpracownikom, ofia- 
rqjlawcom i sympatykom, którzy tak ochot
nie i otiarnie służą ham zawsze radą i po
mocą matera'na. Wydział Parafialny Cari
tas przy kościele Mariackim w Katowicach.
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Niech będzie pochwalony Jezus Chr.!
Moi kochani wielkanocni Czytelnicy!
Pamiętocie jeszcze, na C2ymecfa łońskiegu 

roku skończy! gawęda wielkanocno? Na 
w elkanocnyni żurze. Kio nie wierzy, niech 
zajrzy do starych .t-osci“.

Przy podałoby mi teroz dobrowolnie wy
mieniać, po jednani wszystkie wielkanocne 
delikatesy 1 przy kożdej osobno powiedzieć 
coś poui. ającego. Ale czy ch to kurhorz jaki 
abo gospodyni? To tam nie som moje spra
wy Ifszczebych co zn napisol i gańha by
łaby srogo.

Ale tak zaś tyż nie idzie, żeby v wielka 
nocnej gawędz.e ani nie wsytoinmec o 
jakiej kroszencc abo wędzonej kuce. już 
choćb\ skuli tegc że tnncie takie szumne 
kroszonki przy gawędzie naina'owane. Nie
któremu sie tam możno latoś do tanie ino 
(en wędzony sznurek od szynki oblizać abo 
powoniac, tóż my sc choć aby w ,.G jściu“ 
malowiela o tym poi/ondzymy. Ale nie o koz- 
dej wielkanocnej ootrawie extra, ino o ca
łym „sw lęconyi.i*' do kupy.

U no« na Śląsku - jak miele boczą - - nie 
b 'o tej praktyki, żeby księżo obchodzili ’»e 
w »Ikt Sobota |H) chałupach i dworach 
i święcili w Jkanocne potrawy. U nos księ- 
zo wi W ie!ko Sobota słucha1 spowiedzi do 
dziesiątej abo do jedynostej we wieczór, 
ió_ jie mieli czasu ob rżdzac. Ino w samo 
Wielkanoc po Zmartwychwstaniu, jak sie 
przyszło z kościoła, to ociec w ko'dej ro
dzime kropił wodom sw.ęconoin całe wielka
nocne jodło. : J otem z kropidłem obchodził 
wszvstkie izby i kamory i wszędzie wykro- 
pioł.

Potem, jak Polska nastala na Śląska w 
dwiedw. dziestyiu roku. to polcku w'«robił się 
obyczai, że sie szło ze szoldiom niby z 
tym -wielkanocnymi potrawami do ko
ścioła i tam księżo święcili te rzeczy wszyst
kim ludziom orcz Me w niekierych rodzi • 
nach to sie to zanicdbowalo, a w doma iyz 
ojcowie tego jodła nie poświęcali i tak sie 
zdorzalo, że ludzie jedli „święcone“ niepo- 
iwięcone.

Zaś inksi, choc pamiętajom o tym i majom 
krosz.mki i wędzonki poświęcone, to i jak 
nie wiedzom, na co i skirz czego sie to 
wszystko poświęco.

Wy sie tam czasem nieroz ocierocie o 
ksiç^v — padajom mi nieroz ludzie — to 
bydz ecie temu lepi rozumieć: wytuplikujcie 
nom, na co Sie co prawie poświęco te wiel
kanocne jodło? A niekierzy to se i fcloznu- 
jom przy tym i padajom: Poco toto poświę
cać, kej to i tak do żołądka idzie? A mo; no 
poświęcone lepi smakuje?

Tóż na jedno pytanie n oga Uoir. zaroz 
som od siebie odpowiedzieć: darów Bo
skich me poświęco sie na to, żeby lept sma
kowały. Na to jest sol, pieprz, krzoi. i roz- 
tomajte korzenie. Wodom święconom sie 
smaku nie polepszy.

A jednak sie to na coś poświęco!? — 
Nato juz Won nie odpowiem ou siebie, ale 
W < m to spróbują wyłożyć tak, jak nom roz 
nasz ksiezoszek ■yylożyli kiejsik przed woj
nom, jak my mieli święcone z Mężów Kato
lickich. Ale tiie w:?ni, czy to byda poradził.

Tóż noipierw poświęco sie wielkanocne 
pokarmy, żeby były pamiątkom i przypom 
nicniem baranka wielkauocnego ze Starego 
i est.iineutu. tego, co go to spoży w-di 
Izraelici przy wyjściu z Egiptu a” zaś 
ten baranek to jest figura i obroz 
Baranka Wielkanocnego Nowego Za
konu — Baranka tío/ego co za nos zostol 
zabity zmartwychwstał i tak nos odxur l. 
Tóż jak 6icdzymy przy zastawonym wielka
nocnym stole, mc my se przypomnieć wielka- 
nocnegt ..Baranka Bożegc, który gładzi 
grzechy świata“ — jak w litaniach odmo-

U ieVaHozM^tn cactňiem
Rezurekcję dzwony wkrąg obwieszczały,
W szarej mgle dźwięk nac.chał - to rósł.,, 

X ielki kościół stal się dzisiaj za tn.ily! 
Pieśń radosna jdyme z wszystkich ust.
Potem ranek przed wiosenny wstał cichy, 
Niebt było błękitne, bez chmur.
Rozchyliły w śpiącym sadzie kielichy 
fioletowe krokusy — te z gór.
W uchylone drzwi werandy oszklonej 
Blady promyk do pokoju wpadł.
Tak przepięknie lam pachniało święconein 
I wspomnieniem wielu oobrych lat...
W środku itołu na rzeżuchy podścieli.
Jak na straży baranek tam (kwil.
Po obrusie nieskalanym, wśród bieli 
Kręty zygzak z widłaku się wd.
! pisanki różnobarwne się siniały, 
eukrewane bajry spały wkrąg...
Życzył sobie Świąt Wesołych doin cały 
Czułeś uscisk szczery bliskich rąk...
A na oknie, gamą barw roześmiany 
Tulipanów, hiacyntów stal rząd.
Świat był piękny, świąteczny, kochany, 
Byl... lecz dawno i — daleko stąd...

1res.

wiomy — i dziękować Panu Bogu za Odku
pienie nasze. 1 bez lóż bardzo to jest piekme 
i bardzo po krześcijańsku, że sie na środku 
wielkanocnego stelu ustowio baranka — 
choćby takiego z masła abo z ciasta.

Po drugie Kościół nasz se życzy, żeby iny 
1 przy takiej uroczystej wielkanocnej uczcie 
nie myśleli ino o samym jedzeniu i o tym, 
żeby jyny teu brzucn był pełny, ale. żeby 
my przy tym pamiętali, że wszystko, co ro
bimy — i jedzenie i picie - mo być tia B-v- 
sko kwala jak jest nrzykozane w Psi m e 
Świętym. Na to Kościół święci pokarmy, 
żeby nom przy pomnieć że nie sarnim chie- 
bem żyje człowiek, że i przy jedzeniu inoiny 
nasze nursli podnieść do Pana Boga, zęby 
my nie byl porobili do tych, co „ich boęn in 
jest brzuch*', jak to stoi u św. Pawła. (Sami 
możno ziiccic ludzi, co wierzom iuo w e- 
d/enij i picie w swój brzuch). Czlownk 
me jest gad,ma, żeby jątrzył sic ino najeść, 
i żeby go żodne wyzsze, świętsze sprawy 
nie obzhoo^iły. Kto i przy jedzrniu o in 
jiannęiO, że jcm człowiekiem stworze--, m 
na obroz i podobieństwo Boskie, a nie stv o- 
rżenie u bezrozumiiym, to se tyż bydzie * o- 
wol pozór, żaby me nadużvwać darów f.o- 
skicb do obzarrtwa.

Na to Kościół poświęco jed/eu r. żeoy 
i my to spo%wanie po wię-cali na Bosko 
kwala. Tóż lerc-z tut wiecie mvola - na 
co s.f świei i wielkanocne pokarmy, k 10 
tego nie spokepi! i nie pojoit. niech se to 
wszystko jtcZC/r roz przeczyio.

I leszi /e jedna sprawa przy tej przyleży- 
tosci krótko Weloża. Starr tom sie mes ierzy 
ogromnie co zrób ć ze skorupkami od po
święconej kroszonki, bojom sie to wycieo- 
nąc, żeby nie popełnić jakiego świętokradz
twa, bo to poswięcoue i co tu począć, 
lo pieknie. że majom tak> szacunek d,o 
rzeczy po^w lęconyeti, ale za duze, sie w iej 
-prawie nie trzeba boc. Bo w Jzicc kro
szonki, wędzonki, mięsa i kiełbasy nie po
święć,. sie tak, >ak różaniec, szkaplerz. me
dalik, krry/yk - le rzeczy sie tym pośw.e- 
ceniem oddowo do świętego użytku, do służ
by Bożej. Alt pokarmy poświęco sie ino na 
to, żeby nom przypomnieć, że momy je spo
żywać na Bosko kwala, a skorupka od kro- 
8zonk. wcale nic jest jroSwięcono. bo sie lej 
nie jodo (tak samo szpilki od kiełbasy i 
sznurek od szynki).

Teroz już mocie doś tej wielkanocne! 
godk.. 1

A na bezrok — jak Pon Jezus do zdro
wie. —-. to tnuzno polozprow .orm o Smier- 
gusie i downych liglacli w Wielkanocny 
Poniedziałek.
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